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W narodach Indii, Burmy i  Afganistanu 

mamy sojuszników w walce o pokój

Entuzjastyczne powitanie

Bulganina i Chruszczowa 
w M oskw ie

M O S K W A . * t  tru d n ią  w  rodzinach popołudniowych * po- 
iró ź y  po Ind iach, Burm le  1 A fgan is tan ie  pow róc ili do Moskwy 
przewodniczący Rady M in is tró w  ZSRR N. A. Bułganln 1 czło­
nek Prezydium  Rady N ajwyższej ZSRR N. 8. Chruszczów.

Na lo tn isku  N. A. Bułganina 
I N. S. Chruszczowa pow ita li 
cz łonkow ie Prezydium  KC Ko­
m unistyczne j P a rtii Zw iąz­
ku Radzieckiego, m in is trow ie  
ZSRR, przedstaw icie le organ i­
zacji pa rty jnych  i społecznych 
oraz członkow i« korpusu dy­
plomatycznego.

Z okaz ji pow rotu radzieckich 
mężów stanu do M oskw y na

lo tn isku  odbył się wiec z udzia­
łem w ie lu  tysięcy osób.

W iec zagaił przewodniczą­
cy K om ite tu  W ykonawczego 
M oskiew skie j Rady M ie jsk ie j
M. A. Jasnow. Następnie po 
przem ówieniu przedstaw iciela 
robo tn ików  prz,emysłu M oskwy
N. M. K uźm ina i  przedstaw icie l­
k i in te lig en c ji s to licy  ZSRR, 
A. W. F iedorowej głoe zabra li 
N, S. Chruszczów i N. A. B u ł- 
ganin (przem ówienie Bulganina 
podajem y na str. 3).

Przemówienie 
Chruszczowa

Po m iesięcznym pobycie w 
trzech zaprzyjaźnionych z na­
m i kra jach —  w  Ind iach, B ur- 
m ie i A fgan istan ie  w róc iliśm y 
tu pe łn i w spania łych wrażeń. 
Na jw iększe zaś z tych wrażeń 
—  to poczucie ogrom nej m iłości 
i  najszczerszego szacunku, jak ie  
narody In d ii,  B urm y i A fgan i­
stanu żyw ią dla naszego k ra ­
ju , d la  narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego.

B rak m i słów, by wyrazić 
gościnność i entuzjazm , ja k i 
w yczuw aliśm y ze strony w ie l­
kiego narodu In d ii. Wszędzie 
gdzie byliśm y, słyszeliśm y i 
czytaliśm y proste, płynące z sa­
mego serca narodu h indusk ie­
go, słowa:

„P rzy jaźń na w ie k i 1“
„N iech żyje przyjaźń narodów 

In d ii i Zw iązku Radzieckiego'" 
„Rosjan ie i H indusi są brać­

m i!“
My również m ów iliśm y tym  

ludziom — tak, jesteśmy brać­
m i, braćm i nie ty lk o  w dniach 
pokoju, lecz rów nież w  godzinie 
ciężkich prób. i

Z  taką samą gościnnością i 
serdecznością w ita li nas w B ur- 
m ie i A fganistan ie  zarówno na­
ród, ja k  i  przywódcy tych k ra ­
jów .

K iedy w idz ie liśm y prze jawy
te j bra te rsk ie j m iłości narodów 
A z ji do naszego k ra ju , przeno­
siliśm y się m yślam i tu i w na-

,per  c ip « w .;«  i  r ad“  S
i io  w s ta w a li i d o m a g a li d t  postać w ie lk iego ty tana  

......... “  — r odu radzieckiego, narodu boha­
tera, narodu - tw órcy. Jemu to 
właśnie, narodow i radzieckiemu, 
k ra j nasz zawdzięcza swą w iel- 
kość

W naszych przemówieniach 
w  Indiach, Burm ie 1 A fg a n is t a ­
nie dem askowaliśm y zbrodni-

Projekt p ięciolatki

dla FSO:

„Kto
pyta
nie

błądzi"
...w Zawierciu

W ie c z o rn ic . o rg a n izo w a n e  
pod  ty m  has łem  na  te re n ie
Z a w ie rc ia  (za p rz y k ła d e m  re - 
d a k c jl  „S z ta n d a ru  M ło d y c h  ), g 
na leżą  ju ż  do t r a d y c ji  k ó ł ze t- |  
e m p o w s k ic h .

O s ta tn io  np . do n a jh a rd z ie j 
u d a n y c h  -  na leży  w ie c z o rn ic a  
z o rg a n izo w a n a  p rz e *  Za rząd  
M ie js k i  Z M P  d la  a k ty  - 
w u  Z a w ie rc ia . N a p y ta n ia  
zadaw ane  p rzez m ło d z ie ż  na 
k a r te c z k a c h , o d p o w ia d a li:  w i ­
ce p rz e w o d n ic z ą c y  Ż a rz , W o j. 
Z M P  to w . P ią te k , cz łon e k  p re ­
z y d iu m  ZW  Z M P  -  k ie r .  ąa- 
b in e tu  h a rc e rs k ie g o  w  Pa łacu 
M ło d z ie ż y  — to w . H ence l, — 
re d . L i tw in  i  „ T r y b u n y  Ro­
b o tn ic z e j“  o ra *  p rz e w o d n ic z ą ­
cy  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  Z M P  
to w . T o m c z a k . W ie c ie  — c*  
m n ie  n a jb a rd z ie j *a c ie k *w i*o 7  
F a k t, i«  m ło d z i c h ło p c y  i  g 
d z ie w czę ta  — Jakoś bez ta n -  8 
nop:o s k rę p o w a n ia  J o n ie śm ie ­
le n ia  z a d a w a li p y ta n ia . 
n ie  z a d o w o liła  ic h  odp< 
ś m ia ło  w s ta w a li 1 domag 
d o d a tk o w y c h  w y ja ś n ie ń .

90 tys. 
samochodów
Co na to załoga?

W iele błędów popełniono w
dotychczasowym rozw oju p ie rw ­
szego w  Polsce zakładu produk­
c ji samochodów osobowych — 
żerańskle j FSO. Wskazał na to 
dobitn ie  w icem in is te r Przemysłu 
M otoryzacyjnego — Ju lian  Greń 
załodze FSO, zebranej Zł bm. 
na ogólnozakładowej dyskusji 
nad wstępnym  pro jektem  planu 
5-letniego dla  zakładu.

W y ty c z n e  now ego  p la n u  — p o ­
w ie d z ia ł w ic e m in is te r  G re ń  — 
o p a rte  o re a ln e  m o ż liw o ś c i p ro -: 
a u k c y jn e  waszego z a k ła d u , p rze ­
w id u ją  p ro d u k c je  w ta lach  105*— 
1SS0 b lis k o  .0  tys . sam ocho ­
d ó w  o sob o w ych  — w  ty m  
o k . 10.00. „S y re n “ , k tó r y c h  p ro ­
d u k c ja  ro zpo czn ie  * ię  J u ł w 
p rz y s z ły m  ro k u .

T a k i Jest w s tę p n y  p ro je k t  p la ­
nu 5 -le tn teg o  d la  F a b ry k i S am o­
ch od ó w  O so b o w ych . A  co na to  
załoga?
— G łó w n y m  naszym  zadan iem  

p o w in n o  b y ć  pe łne  w y k o rz y s ta n ie  
p a rk u  m aszynow ego  — p o w ie d z ia ł 
je d e n  z d y s k u ta n tó w , m o n te r  M us- 
m an  — w Jaki w ypo sa żo ny  Jest 
nasz za k ła d . O to  w ła śn ie  m a m y  
p ow ażny  żal do d y r e k c j i  za k ła d u . 
N ie  ch c e m y  — la k  to  p rzew a żn ie  
m a m ie jsce  — stać b ezczyn n ie  p rz y  
m aszynach  przez p ie rw sze  d w a  t y ­
godn ie  w  m ies ią cu , a n as tępn ie  
..g o n ić “  p la n  g o d z in a m i n a d lic z b o ­
w y m i.

Rzeźby
Dim lisowskiego
i  jego uc

Dunikowski

„SziandaremPracy” 
I  klasy

W  zw iązku z 80 rocznicą uro* 
dżin znakomitego artysty-rzeź- 
biarza, Budowniczego Polski 
Ludowej, pro f. Xawerego Duni­
kowskiego Rada Państwa nada­
ła mu za w yb itne zasługi w  
twórczości artystyczne) ordę» 
„Sztandar Pracy“  I klasy.

Uroczystego aktu dekoracji 
Jub ila ta  dokona) w dniu 21 bm. 
Przewodniczący Rady Państwa 
A leksander Zawadzki.

W zw iązku « uroczystym  
obchodem 80 rocznicy uro­
dzin jednego z n a jw y b itn ie j­
szych współczesnych rzeź­
biarzy, Xa\verego D u n ikow ­
skiego, w Zachęcie o tw a rto  
wystawę prac w ie lk iego ar­
tysty i jego uczniów Na w y ­
staw ie zgromadzono liczne 
prac« powstałe w ciągu o- 
s tatn ich dziesięciu lat. 8ą 
wśród nich koncepcje pom­
n ików : monumentalnego
pom nika M ickiew icza zapro­
jektowanego dla Poznania, 
pom nika „W yzw o len ie “  w 
O lsztynie, stud ia i modele 
Im ponującego dzieła, ja k im  
jest pom nik „Czynu Powstań­
czego“  na Górze św. Anny. 
Obok now e j serii słynnych

P y ta n ia  b y ły  p rze ró żn a , do ­
ty c z y ły  ró ż n y c h  d z ie d z in  n a - 
•zego ż y c ia . B y ła  w  n ic h  m o­
w a  1 o ś w ia to p o g lą d z ie , o po­
l ity c e  nasze j P a r t i i  w  s losn n -
k u  do  ro ln ic tw a ,  o p ra c y  *a t-  
e m p o w s k le j ltp .

W  części a r ty s ty c a n o j ie V
o m p o w c y  z fa b r y k i  „C h ę tn i-  -  , . . .
m e ta !“  re c y to w a li w ie rsze  czą po litykę  ko lon izatorów , KtO-
M łc k ie w ic z a , a  potom t rw a ła  r z y  gwym w ie lo le tn im  p&noeze-
w eso la  zabaw a.

Korespondent
f l t .  S T Ę P IE *

tttawBomMaaassżgc' i m  ih is lu i

13 letni
chłopiec wzniecił 
groźny pożar

i doznał

ciężkich poparzeń
13-letni Stefan Pachaczyński, 

zamieszkały w Poznaniu przy 
u l W ioślarsk ie j 55, rozpalając 
Podczas nieobecności rodziców 
ogień w piecu za pomocą ben­
zyny. wznieci! groźny pożar 
VVybucb benzyny w butelce 
spowodował szybkie roz,prze- 
strzenlenie się ognia w miesz­
kan iu  — płom ień ob ją ł podło­
gę, sprzęty I d rzw i wejściowe 
oraz ubranie chłopca.

Nie tracąc przytomności u- 
mysłu, m im o ciężkich poparzeń. 
Pachaczyński zdołał otworzyć 
drzw i i wybiec na ulicę, gdzie 
Przy pomocy automatycznego 
Sygnalizatora zaw iadom i! straż 
Pożarną, która po przybyciu na 
biiejsce z likw idow a ła  ogień 
Chłopca w stanie c iężkim  od­
w ieziono do szpitala,

niem  się w tych kra jach wyrzą­
d z ili ogromne szkody narodow i 
1 w poważnym  stopniu zahamo­
wań rozw ój ekonom iczny tych 
kra jów .

Narody In d ii, B urm y 1 A fg a ­
nistanu z aprobatą w ita ły  na­
sze słowa, były to bowiem sło­
wa prawdy.

A le  z jaką  szaloną wściekłoś 
cią reagowali na te słowa nie­
którzy po litycy  k ra jó w  burżu- 
azyjnych, a zwłaszcza reakcyjne 
organy prasy1

Ta nienaw iść Jest zupełnie 
zrozum iała. System ko lon ia lny 
rozpada się. Z bankru tow a ł już 
w A z ji. A to  jest tak im  cio­
sem dla św iatowego systemu 
kolonialnego, po k tó rym  on n ig ­
dy się już me podniesie.

Reżim ko lon ia lny  — to hańba 
dla  dzisiejszej ludzkości. M ó­
w iliśm y  to I nie przestaniemy 
tego powtarzać dopóty, dopóki 
będą istnieć kolonizatorzy.

Towarzysze! Drodzy P rzy ja­
ciele!

Chcia łbym  wam w ie le  opo­
wiedzieć o naszej w ie lk ie j pod­
róży o tak n iezw ykle bogatym 
program ie. Nie można jednak 
lego zrobić w jednym  przemó­
w ieniu.

W osobie 370-milionowego na­
rodu In d ii, jak rów nież w na 
rodach B urm y 1 A fganistanu 
mamy sojuszników w walce o 
pokój na całym święcie,

Ind ie  są w ie lk im  t dobrym  
przy lacielem naszego kra ju . P o  
dobnie jak Związek Radziecki. 
Chińska Republika Ludowa, In ­
die zdecydowana stoją n8 s ta ­
nowisku w a lk i o pokój,

Ind ie zaś, Chiny I Związek 
Radziecki — jak uczył W. I. 
Lenin — to niezwyciężona si­
ła.

Najmłodsze „d rie d "sześciolatki
Przędzalnia
irednioprzędna

ŁÓ D Ź  (l<of$ w t.) N a jm ło d ­
szym obiektem  sześciolatki w  
Ło dz i Jest w ie lk a  przędzalnia  
iredn ioprzędna, wchodząca w  
tk la d  Z akładów  Przem ysłu  
Bawełnianego  łm . A rm ii L u ­
dowej. j 0 r

O d d tia ł ten  —  na wskroś  
n o w o & ftn y  g igant przędzal­
n iczy S  r } ° c v  p ro du kcy jne j 
praw ie  5 2 ® * . wrzecion, nazy- 

przez rob o tn ików  
dow ym  cudem te-

'zbudowany w  cią- 
fo ku  radziecką  

ęybkościowego bu 
tzw. metodą kom - 
uyposatony — za 
24 doskonałych  

fze w ija re k , wyko- 
¿ódzłcą Fabrykę  
pniczj/ch — w  

szyny  i  u

w any je  
„m ię dzyn  
c h n ik i

Został 
ou p ó łt  
m etodą  
d o w n ic t 
bajnową, 
w y ją tk ie m  
k ra jow ych  
nanych  p ij 
Maszyn 
rów n ie  św 
rządzenia wyprodu.
A n g lii.

O b iekt ten posiada do ś ko 
nałe, przygotow yw ane óbdrn ie  
do uruchom ien ia  u rz ą d ż ^ ia  
k lim a tyzacy jn e  parow oJ
w ietrzne , zdolne utrzym ać  
każdej porze roku  tem peratu­
rę 21 stop. C i  w ym agany sto­
pień w ilgo tności. O św ietlony  
jest w y łączn ie  św ia tłem  ja rze­
n iow ym . Posiada ta k ie  n a try ­
sk i d la  rob o tn ików , wygodne  
szatnie i  bufet (na razie n ie ­
czynny).

D z ięk i przedterm inow em u  
uruchom ien iu  tego oddziału 
k ra j o trzym a ł ju ż  „n ie  p rze­
w idz iane“  350 ton przędzy 
W d n iu  15 bm. oddział w y  
prodttkow a ł ostatn i k ilogram  
przędzy, ja k i b rakow a ł do

ilości, t  k tó re j m o ina  utkać  
5.504 tysiące me

A d ^ _ ^ 0 :sSvT°prządtiT 
cudu te c h n ik i"  u w ija ją !  

w o kó ł swoich maM 
do końca sześciolatki > 

produkow ać jeszcze sto 
przędzy.

(CEZ.)

Nowotarski
Kombinat
Obuwniczy

K R A K Ó W  (kor. w ł.) Jesz­
cze dwa la ta tem u był tu, pod 
N ow ym  Targiem , las. G óra l­
skie s iek ie ry  w yrąba ły  pokaź­
ną polanę. Po rozm okłych  
drogach ciężarów ki zw ioz ły  
cegłę, wapno  i  cement.

Jeszcze rok temu czerwone 
świeżą cegłą szk ie le ty  dwóch  
olbrzym ich , trzyp ię tro w ych  
ha l p rodu kcy jnych  pozwalały  
w yobraźn i inżyn ie rów  stawiać 
ui ich w nętrze nowoczesne u - 
rządzenia i maszyny.

A dzisiaj...
Jedna hala jest n iem al go­

towa, ju ż  oszklona. W ewnątrz  
na ścianach tyn k  i  farba. Za­
insta lowano ka lo ry fe ry  i  wen- 

tory. Pół jedne j kondy- 
Eiijkji za ję ły  now iusieńkie , 

je rem  maszyny, do- 
'arczcPISB? dla nowotarskiego  

kombinSĘk ^.Czechosłowacji.
S tuko t -i w ąrko t maszyn i 

jednosta jny szum m otoru, na­
pędzającego t tJ n m  „m ic h a ł­
ka", ja k  go tu na zyw a ją , 
odb ija  się w  nieił&pełniojygi 
h a li echem od 'ątjfy.si 
ścian. „M ic h a łe k "  0 Ę $ p r i  _ 
cuje  i  co chw ila  now y bu 
spada x taśm y na s tó ł kon tro ­
lera.

W listopadzie br. w  Nowo­
ta rsk ich  Zakładach O bu w n i­
czych ruszyła produkcja . Nie 
w ie lka  na razie: 110 tys. par 
m ęskich pó łbuc ików  k w a rta l-

n ł«- N le ic ie l«  to, je ś li się
z.waiy, że w  przyszłości w y  
n iesie ona k ilk a  m ilion ów  par 
w  ciągu kw a rta łu . B u c ik i są 
w ykonane solidn ie , systemem  
pasowym , t j.  bez użycia k o i­

l i i  if ll| | t i j | f i. W lu ty m  1956

skim  obuwiem . Ołnei 
że w y tw a rzany  będzie model 
ładny, oparty  na w łosk im  
wzorzę.

D z is ia j dwom a n u rta m i 
p ły n ie  życie nowopowstałego  
kom binatu . Na placu  — jesz­
cze budowa. W ew nątrz w  h a li
— ju ż  pro du kc ja .

Do pracy w  kom binacie  
Przyszli chłopcy  i  dziewczęta 
ż prze ludn ionych wsi podha  
lańskich , z w ie lodzie tnych ro ­
dzin  góralskich, tak ja k  Adam  
Czaja wraz z siostrą, Jan Ste 
fa n ia k  i  w ie lu  innych. W n ie ­
daleko od kom b inatu  położo­
nym  warsztacie szkolen iow ym  
zdobywa zawód około S00 
góra lsk ich córek i  synów, u 

M tc y c h  się tu  obsługi maszyn 
tyg łiw n iczych  pod okiem  in ­
s tru k to ró w  z Chalmka, O tm ę- 
tu  czy Radomia.

Zak ładow y zespół a rtys tycz ­
ny liczy  obecnie 120 członków. 
Pow sta ją pierwsze koła ZM P. 
T ro s k liw ie  czuwa nad n im i 
zakładowa organizacja p a r ty j­
na. N ie można tego natom iast 
powiedzieć o Zarządzie Po­
w ia to w ym  i  Zarządzie W oje­
w ódzkim  ZM P. N iedawno  
jeszcze trw a ł przedziw ny spór: 
kto  się ma zająć kom binatem
— ZP czy ZM  Z M P  w  N ow ym  
Targu.

(S Ł )

łańcucka

RZESZÓW  (kor. uil.). N ieo­
podal dawnego pałacu h ra ­
biego Potockiego, w  Łańcucie  
pow sta je  jeden z na jm ło d ­

szych na ziem i rzeszowskie j
zakładów  — Łańcucka F a b ry ­
ka Śrub.

Pom im o że jes t ona jeszcze 
w toku budowy, w  k ilk u  go­
tow ych halach rozpoczęto ju ż  
w ytw a & aró e  śrub dla  górn ic- 

e jiiic tw a  i  m otoryza­
c ji.

Po u k o ń c z e r0  budowy, k tó ­
ra po trw a  d o ip S 7  roku , p ro ­
dukc ja  fa b ry k i ¡w po rów nan iu  
z obecną w zrośftie trzyk ro tn ie .

Ś ruby w ytwafjkane będą na 
zimno, systemeng, potokow ym , 
co gw a ra n tu je  tóuszą jakość, 
większą w y trzyn M a ść , a ta k ­
że zm niejszenie  
row ca — p rzy  nak: 
proc., a przy  swor, 
nad 30 proc.

Łańcucka  J W J jłfh  będzie 
nie ty lk o  na jm iększym  zak ła ­
dem tego t£mu w  Polsce, ale 
i najnowocześniejszym .

Obok nouioc;

peta su­
kach o 50 
iach o po-

zainsta lowano  
sze urządzenia  
cen tra lne o 
przeprowadza  
W w idnych  i 
są u m y w a lk i z 
wodą. Każdy
m ał w łasną szafkę 
przedm ioty.

W pob liżu  zakła 
stało p iękne os ied lj 
cze. Dotychczas gd<j 
n ikom  21 b lo lit

ych maszyn
ie j na jn ow -  
en ty lacy jne , 

Iwanie oraz 
kanalizację. 

[n j/ch  halach  
’p łą  i  z im ną 

■nik o trzy-
osobiste

Iw  pow - 
’ ro b o tn i- 
to robo t- 
lie szka l-

robotniczy.nych oraz
w  osiedlu y je s t przedszkole, 
w a rsz ta £ 0 ie w sk i, zak ład f r y -  
tjerskX,-A sto łówka.

w y m  roku  nastąp i o-
e p iękn e j św ie tlicy . Ro­

ty o trzym a ją  dalsze bu- 
¿nieszkalne, żłobek oraz 

c ji  socja lnej, ze skle­
pam i i  p u n k ta m i usługow ym i,

r. i.

„g łó w  w aw e lsk ich " zobaczyć 
można liczne po rtre ty  I stu­
dia. Na wystaw ie zgroma­
dzono rów nież liczne dzieła 
z zakresu m alarstwa.

1 Z nakom ity  artys ta  (w
środku) w  tow arzystw ie  
w iceprem iera Jakuba Ber­

mana i  m in is tra  K u ltu ry  i 
S ztuk i W łodzim ierza Sokr ■ 
skiego udzie la objaśnień o 

swoich pracach.

2 X. D un iko w sk i — S tan i­
sław  Staszic.

3 Liczne rzesze publiczności 
uczestniczyły  w  otw arc iu  
w ystaw y. Z  zachwytem  

podziw iano im ponujący doro­
bek jednego ty tko  dzies ęrio- 
lecia twórczości D un ikow sk ie ­
go, a także — prace jego ucz­
niów. Na zdjęciu  — praca je d ­
ne j z uczennic znakomitego 
rzeźbiarza, A lin y  S le s łń rk ie j 
— p o rtre t X  Dunikowskiego  

(brąz).

Z pobytu  
delegacji

ZM P
w Jugosławii

BELG R AD. W ciągu k lik «  
ostatn ich dn i pobytu delegacji 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j w  
Jugosław ii, członkow ie delega­
c ji zw iedz ili zakłady budowy 
ciężkich maszyn w  Zeieźniku 
pod Belgradem oraz un iw ersy­
te t belgradzki. Delegacja przy­
ję ta została rów nież przez prze­
wodniczącego kom is ji spraw 
zagranicznych Ludow ej S kup . 
szczyny Jugosław ii, V e lk o V la - 
hoviea.

W Kom itecie C entra lnym  lu­
dowej o rgan izacji m łodzieży 
jugosłow iańskie j „O m ladm a“  
odbyła się wym iana poglądów 
na temat doświadczeń -w pracy 
ideowo-wychowawczej pomię­
dzy uczestnikam i delegacji 
a członkam i K om ite tu  Podczas 
tego spotkania ustalono dalsze 
fo rm y współpracy m iędzy obu 
organizacjam i w  roku przy­
szłym.

Wieczorem 20 bm. delegacja 
podejmowana była przez KC 
„O m lad iny “  kolacją, która prze­
ciągnęła się do późnych godzin. 
Podczas przyjęcia panowała ser­
deczna atmosfera.

Dnia 21 bm. w  godzinach 
rannych delegacja opuściła sto­
licę Jugosław ii udając się w 
drogę powrotną do kra ju .

Sytuację i  zadania 
PGR na r. 1951

omawia krajowa narada 

aktywu PGR
21 bm. rozpoczęła się w Pałacu K u ltu ry  1 Nauki w W arszawie 

dw udniow a kra jow a narada ak tyw u  kierowniczego PGR. Bio­
rą w n ie j udział dyrek to rzy  wszystkich centra lnych zarzą­
dów I zjednoczeń PGR, ich zastępcy do spraw technicznych 
i finansowych oraz b lisko 120 dyrekto rów  zespołów PGR.

W naradzie uczestniczą m in is te r PGR — S tanis ław  Radkie­
wicz oraz k ie ro w n ik  Wydz. Rolnego KC PZPR M ieczysław Ja­
gielski,

Na naradzie przeprowadza się 
ocenę wykonania przez gospo­
darstw a państwowe tegorocz­
nych planów produkcyjnych 
oraz om aw ia zadania na rok 
przyszły, ze szczególnym u 
względnieniem  zadań, w yn ika ­
jących z nowego systemu fi 
nansowania PGR, k tó ry  zgod­
nie z uchwałą Rady M in is trów , 
wprowadzony zostaje w gospo­
darstw ach państwowych. Spra 
wom  tym  m in is te r PGR Sta­
n is ław  Radkiew icz poświęcił 
obszerny re fera t. Ocena tego­
rocznej pracy i zadania na rok 
przyszły są  przedm iotem  szero­
k ie j dyskusji.

T e g o ro c z n y  b llu n «  P G K -y  la ra y -  
k a ją  sze reg ie m  os iągn ięć . Do n ic h  
n a le ży  m . in .  z w ię k s z e n ie  o *« ty * , 
h *  obsza ru  u ż y tk ó w  ro ln y c h , oo 
n a s tą p iło  p rzed e  w s z y s tk im  d z ię ­
k i  z a g o s p o d a ro w a n iu  z ie m i leżące j 
o d ło g ie m . S tw ie rd z o n o  Jednak, że 
n ie  w s z y s tk ie  ze spo ły  PGR d o s ta ­
te c z n ie  z a jm u ją  s łą  sp ra w a  l i k w i ­
d a c ji  o d ło g ó w .

P o w a ż n y m  o s ią g n ię c ie m  tego  ro ­
k u  — Jak p o d k re ś lo n o  — Jest 
w z ro s t p lo n ó w  zbóż. D o ty c z y  to  w 
szcze gó ln ośc i g o s p o d a rs tw  p a ń s tw o ­
w y c h  w o je w ó d z tw  p ozn a ń sk ie g o , 
z ie lo n o g ó rs k ie g o . b y d g o s k ie g o  1 
g d a ń sk ie g o , w P G R -a ch  ty c h  w o ­
je w ó d z tw  o e lą g n ię to  w yższe  p lo n y  
i  p o d s ta w o w y c h  zbóż n iż  z a p la n o ­
w an o . N ie  m o żna  te g o  p o w ie d z ie ć

0  g o s p o d a rs tw a c h  p a ń s tw o w y c h  w o - 
e w ó d z tw  o ls z ty ń s k ie g o , b ia ło s to c ­

k ie g o  1 k o s z a liń s k ie g o , k tó re  u z y ­
s k a ły  p lo n y  n iższe  od  z a p la n o w a ­
n y c h .

U c z e s tn ic y  n a ra d y  w s k a z y w a li ns 
sze reg  b ra k ó w , s łab o śc i i  b łę d ó w  
p o p e łn ia n y c h  w c ią ż  p rzez  w ie le  
g o s p o d a rs tw  I ze spo łó w  P G R  P rze ­
de w s z y s tk im  z w ró c o n o  uw agę  na 
pow a żn e  w  ty m  ro k u  z a n ie d b a n ia  
w  u p ra w ie  i  z b io ra c h  ro ś lin  o k o ­
p o w y c h , a zw łaszcza  z ie m n ia k ó w  

P G R -y  w a z y s tk lc h  p ra w ie  w o je ­
w ó d z tw  n l*  o s ią g n ę ły  w  ty m  ro k u  
za p la n o w a n e g o  s ta n u  p o g ło w ia  
b y d ła . N ie co  le p ie j p rz e d s ta w ia  
t lę  s ta n  p o g ło w ia  trz o d y  c h le w n e j 

W d o ty c h c z a s o w e ] s w o je j d z ia ­
ła ln o ś c i — la k  p o d k re ś la n o  na n a ­
ra d z ie  — P G R -y  g ió w n a  uw agę  
z w ra c a ły  na w y p ro d u k o w a n ie  Jak 
n a jw ię k s z e j ilo ś c i p ro d u k tó w  r o l ­
n y c h . N a to m ia s t sp ra w ą  k o sz tó w  
te j  p ro d u k c j i  w  z b y t m a ły m  s to p ­
n iu  In te re s o w a li się n ie  ty lk o  k ie ­
ro w n ic y  g o s p o d a rs tw  1 zespo łów , 
a le  ró w n ie ż  d y re k to rz y  z jed n o czeń
1 c e n t ra ln y c h  za rząd ó w , a naw et 
M in is te rs tw o  PGR, Tym czasem  
k o sz ty  p r o d u k c j i  w  P G R -ach  sa 
w c ią ż  w y s o k ie . W y n ik a  to  p rzede  
w s z y s tk im  z n is k ie j  w c ią ż  w y d a j­
ności z h e k ta ra , m a łe j p r o d u k ty w ­
ności z w ie rz ą t, z łe j o rg a n iz a c ji p ra - 
n rż r tb £a c U . t^oslc, 0 ra c jo n a liz a c ję  
K S . i f kCi ł - bv* 5 u d y s c y p lin y  f in a n ­s o w e j, a p rzede  w s z y s tk im  z t» t-

w P G R -»ch  m a r- 
n o tra w s tw a , ro z rz u tn o ś c i, z b ra k u

W E * * * . 1 1 wszelkl*«° r °-

W arun k l do Isto tne j popra­
wy w gospodarce PGH slw a- 
rsta uchwała Rady M in is trów  
zapewniająca środki, zm ierza­
jące do wzm ocnienia rozrachun­
ku 1 popraw ienia rentowności 
1'GR-ów. W oparciu o nowy sy­
stem finansowania, ja k i w pro­
wadza uchwała, gospodarstwa 
państwowe skutecznie j będą 
mogły walczyć o potanienie 
produkc ji, będą m ia ły dokład­
ny obraz w yn ików  sw o je j dzia­
łalności. W szystkie gospodar­
stw a I zespoły PGR, które prze­
kroczą roczne olany p rodukcy j­
ne i finansowe oraz uzyskają 
w ten sposób dochody ponad­
planowe, zdobędą prawo do 
tw orzenia funduszu zakładowe­
go, S tworzy to poważne bodźce 
m ateria lne dla k ie row n ic tw a  1 
załóg PGR, co przyczyni się 
n iew ą tp liw ie  do podniesienia 
w ydajności pracy i w ykonan ia  
planów produkcyjnych w spo­
sób ja k  na jbardz ie j ekonomicz­
ny.

• ,  K o k a z ji  ó n la  J u g o s ło ­
w ia ń s k ie j A r m i i  N a ro d o w e j 
w ice p reze s  R ady M in is tró w  1 
M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j, 
M a rs z a le k  P o ls k i K o n s ta n ty  
R oko sso w sk i p rz e s ia ł na ręce 
s e k re ta rz a  P a ń s tw a  d la  S p raw  
O b ro n y  N a ro d o w e j F o d e ra c y j-  
n e j L u d o w e j R e p u b lik i j , , .  
g o s ia w li,  G e n e ra ła  A r m i i  tv a - 
na C*osn.iaka depeszę z po ­
z d ro w ie n ia m i.

#  P rz e m y s ły  p o d le g łe  M in i­
s te rs tw u  P rz e m u s łu  L e k k ie g o  
w y k o n a ły  Si g ru d n ia  b r -za­
d a n ia  N a ro d o w e g o  P ia n u  G o­
spoda rczego  na ro k  11)53. Do 
k o ń c a  b r . p rz e m y s ł le k k i  w y ­
p ro d u k u je  d o d a tk o w o  o k . ' i  
m in  m  tk a n in  b a w e łn ia n y c h , 
t,s m m  m  Ik a n in  Jedw ab­
n y c h , 50o tj-s . m  tk a n in  w e ł­
n ia n y c h , 340 ty s . p a r o b u w ia , 
3,4 m in  szt. w y ro b ó w  d z ie ­
w ia rs k ic h .

#  Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  isse
M t „ SiPf ci a ln it u(' h w a H  R ady 
” l " [ s lr .67 ,  p o w o ła n e  zostaną 
w o je w ó d z k ie  k o m is je  cen 
p rz y  p re z y d ia c h  w o j.  rad 
n a ro d o w y c h . ic h  zadan iem  
będzie  u s ta la n ie  cen sku pu  1 
cen d e ta lic z n y c h  a r ty k u łó w  
p rz e m y s ło w y c h , w y tw a rz a n y c h  
p rzez  p rz e m y s ł te re n o w y , 
spó łd z ie lczo ść  t z a k ła d y  p ry -  
w a tn e , a ta k ie  cer» wa.rr.yw  i 
o w o c ó w  o ra z  n ie k tó ry c h  a r- 
t y k u ló w  ro ln ic z y c h .



m

IE D Z IM Y  w  czy­
stym , p rzy tu ln ym  
poko iku  w  in te r­
nacie p rzy  u licy 
Szkolnej w  K ie l­
cach. Chłopców 

jest k ilk u . Rozm awiam y. K a ­
z ik  jes t w yraźn ie  zm ar­
tw iony :

„K ło p o ty  m am y, pewnie. 
O t na p rzyk ład  szerzą się 
kradzieże. N iedawno jedne­
go z łodzie ja w yk ry liśm y . 
W ylec ia ł z in te rna tu . A le  
kradzieże nie ustają. Jak 
zaradzić złemu? G łow i się 
nad tym  rada in te rna tu  — 
sama.

— A  co na to w ycho­
wawcy?

— Nie. W ychowawcy tą 
sprawą nie za jm u ją  się. 
T y lko  k ie row nik...

— Ho, ho, m y mamy 
w iele spraw, które należa­
łoby z wychowawcam i 
omawiać —  w ydym a usta 
W ładek. — W arto posłu­
chać, ja k ie  1* nas byw ają  
sypialn iane dyskusje. Za 
żarte, te  a t strach. Rozma­
w iam y  i  o politpce, i  o m i 
łości, i  o re iig ii. Każdy ma 
swoje zdanie, a l t  napraw  
dę to n ik t  nie wie, ja k  to 
właściw ie jest z tym i spra 
wami.

— Czasem to chłopak  się 
zakocha i  chodzi ja k  p ijan y  
— dorzuca z zażenowaniem 
Edek. — Powstają różne 
kom plikacje  i  ni« wiadomo 
ja k  sobie poradzić.

— W ychowawca przeby- 
wa z nam i zbyt rzadko  — 
Skarżą się chłopcy z in te r­
natu przy u licy  Kordeckie 
«o w  Zabrzu. —  Często w y  
chodzi. A ja k  go nie ma, 
to nie wszyscy nawet odra 
bia ją  lekcje...

A  więc a a b r a n l a ć  
zamiast uczyć i wyjaśniać. 
T a k im i kategoriami rozumuje 
w ie lu  innych  wychowawców. 
N iek tó rzy  wychow aw cy nie 
starają się też w p ływ ać 
na w ychow anków  osobistym 
przykładem .

W  tymże in ternacie  za­
stałam wychowawcę śpią­
cego również w butach i 
w  ubran iu na łóżku.

W  stołówce szkolnej 
przy ul. S łub ick ie j we 
W rocław iu jest oddzielny

ku nauczycieli, a wśród nłch 
dwóch inżynierów. Ale prze­
cież nie każdy inżynier może 
być „inżynierem dusz",

W  internacie szkoły górni­
czej przy kop. „S ta lino g ród “  
jest wśród wychowawców: 
zecer, urzędnik, k ilk u  mło­
dych studentów. Jeden a n ich 
jest rów nież dyrekto rem  ad­
m in is tracy jnym  w  tejże szko­
le. Czy obarczony ty lu  obo­
w iązkam i człow iek może być 
dobrym  wychowawcą? Przy 
tym  większość spośród tych

owego «tę w l* ro rtim ł«  t 
uczylibyśmy tią  pilniej...

IV

TO prawda, że w ycho­
w yw an ie  n ie  jest spra­
wą prostą, ale i  to 

prawda, że pow inno być 
przedm iotem  szczególnej na­
szej trosk i. Przecież In ternat 
zastępuje uczniom dom. W y­
chowawca m usi kształtować

Wychowa wcy 
—  ale jacy?

u

T A K IE  oto różne zm ar­
tw ien ia  m ają chłopcy i  
dziewczęta z tych i  z 

innych in te rna tów  w  Szko­
tach zawodowych. Czy pom a­
gają im  wychowawcy? W 
tym  sęk, że nie. Bo w ycho- 
w-anie z reguły sprowadza 
się tam do n a d z o r u .  
P r z y p i l n o w a ć .  To 
słowo przew ija  się zawsze, 
jeś li zahaczysz o obow iązki 
wychowawców. P i l n o ­
w a ć  nie znaczy jednak 
w y  c h o w y w a ć .

Jeden z wychowawców w  
in ternacie przy ul. Powstań­
ców w Stalinogrodzie, gdzie 
w a runk i są nadzwyczaj cięż- 
i  * Sdzie spotkałam chłop­

ców leżących w ub ran iu  i 
w butach na łóżku, pow ie­
dział dosłownie: „G dyby  by­
ły lepsze w arunk i, to można 
py sypialn ię zamknąć na

sto lik  d la  wychowawców. 
A przecież, je ś lł m ają onł 
uczyć młodzież w łaściw e­
go zachowania się przy 
stole, to p o w in n i jadać 
przy jednym  stole z tą 
młodzieżą. A le  tam tejsi, 
i  nie ty lk o  tam te js i w y ­
chowawcy są w  stołówce 
jedyn ie po to, żeby nie 
było  hałasu i  żeby 
wszyscy uczniow ie z jed li 
obiad.

A lbo: w  pokojach chłopców 
w  in ternacie przy ul. Szkol­
nej w  K ie lcach jest idealny 
porządek, bo tam  sprawdza 
się czystość. A  w  szafkach, 
gdzie chłopcy sk ładają robo­
cze kom binezony, panu.'e 
„ idea lny“  rozgardiasz, bo n ik t  
tam  prócz uczniów  nie za­
gląda. Jak to  się dzieje, że ci 
sami uczniowie... A no po p ro­
stu. Ich się ty lk o  p i l n u ­
j e  ni e w p a j a j ą c  je d ­
nocześnie zam iłow ania do ła­
du l porządku.

Czy chłopak zw ierzy się ze 
swoim i sercowym i, czy Inny­
m i k łopotam i tak iem u „ p i l­
nu jącem u" wychowawcy, sko­
ro  nie w idz i w  n im  przy ja ­
ciela 1 przykładu?

I I I

T :O, że są tacy wycho­
w aw cy nie  jest napraw ­
dę ich jedyn ie  w iną. Są 

to często ludz ie  zupełn ie 
przypadkow i i nie m ający 
żadnych pedagogicznych za­
m iłow ań.

W in te rnacie  przy ul. K o r­
deckiego w  Zabrzu jest m u­
zyk ; p rzy ul. Powstańców w  
S talinogrodzie_---------  niedoszły
lite ra t; przy ul. Szkolne j w 

-'V sypiam  tę zamknąć na K ielcach — k ie row n iczka  ad- 
v«icz. I  wtedy by o d w yk li..." I m in is tracy jn a  in te rna tu  i  k il -

w ychow aw ców  „u rzędu je “  w  
in ternacie  ty lk o  10, 15, 21 go­
dzin tygodniowo (pełny etat 
— 42 godziny). A  więc „w y ­
chow u ją" dorywczo.

A  sku tk i n ie  są zachwyca­
jące.

W ydaw ałoby się, że tam, 
gdzie w ychow aw cam i są na­
uczyciele, praca z młodzieżą 
przedstaw ia się lepie j. A le 
tak  się ty lk o  zdaje. Każdy z 
n ich przychodzi do in te rna tu  
wyczerpany k ilkugodz innym i 
w yk łada m i w  szkole, gdzie 
pracuje zawodowo i zrozu­
m iałe, że nie może ja k  na­
leży zająć się młodzieżą. O 
tych w łaśnie wychowawcach 
m ów i młodzież:

„P an w ychowawca sie­
dzi zazwyczaj przed 
uczelnią (pokój do nauk i) 
gdy m y odrab iam y le k ­
cje. W chodzi ty lk o  w te ­
dy, gdy hałasujem y, A  
chcie libyśm y bardzo, że­
by b y ł razem z nam i we­
w n ą trz  uczeln i. Bo ł  za­
pytać się ła tw ie j o to,

Poczta 
■Sztandaru 

Młodych

cz łow iek* z tych 14- 1 17-lat- 
ków . Może to  rob ić ty lk o  pe­
dagog kochający 1 rozum ieją­
cy młodzież, znający dobrze 
swoje obow iązki i  metody 
wychowawcze.

W ychow ywanie jest sprawą 
w  ogóle trudną. A  tym  bar­
dziej w  in ternatach szkół za­
wodowych, gdzie skupia się 
m łodzież z różnych środowisk. 
Zdarza ją  się rów nież ucznio­
w ie, k tó rzy  b y li ju ż  w  w ie lu  
in te rna tach i  w  żadnym  nie 
m ogli „zagrzać m iejsca“ .

To wszystko nie u ła tw ia  
pracy wychowawczej, jeśli 
w dodatku pow ierzy się ją 
człow iekow i przypadkowem u.

A DLACZEG O  praw dzi­
wych wychowawców 
nie ma w  Internatach?
Dlatego — powiedziano 

m i w  D yre kc ji Okręgo-

— J Szkoleni» Easrode* 
wego w  S talinogrodzie — 
dlatego —  m ów ią  k ie­
row n icy  in te rna tó w  1 dy­
rek to rzy  szkół, że nie za­
pewniam y odpowiednich 
w arunków  w ychowaw­
com. Ludzie ■ k w a lif ik a ­
c jam i pedagogicznymi nie 
kw ap ią  się do te j pracy.

Praca w ychow aw cy w ym a­
ga poświęcenia, zjada ner­
wy. A  uposażenie? T akie  sa­
mo, ja k  nauczyciel. Lecz na­
uczyciel ma 18, 21 godzin ty ­
godniowo, a wychowawca na 
pełnym  etacie —  42. Teore­
tycznie. P raktyczn ie Jednak 
co na jm n ie j 2 razy ty le ! K tó ­
ry  w ięc nauczyciel zechce 
być wychowawcą, tym  bar­
dziej że praca wychowawcy 
jest o w ie le  cięższa n iż  pra­
ca nauczyciela?

W ychowawca obow iązany 
jest poza tym  płacić pełną 
wartość za w yżyw ien ie  i d la­
tego często rezygnuje z niego 
lu b  korzysta z niepisanego 
praw a „p róbow an ia  ob iadów“  
albo — „k o m b in u je “ . K iedyś 
w ychow aw cy p ła c ili ty lk o  czę­
ściowo. W arto  by się zasta­
nowić, czy n ie  by ło  to  s łu­
szne.

W ychowawca nie zawsze
ma zapewnione w a ru n k i m ie­
szkaniowe. M ieszka często 
daleko od in te rna tu , dojeżdża.
A ponieważ musi być w  in ­
ternacie rano 1 wieczorem...

Ni# ma potrzeby w ym ie­
niać w szystkich „do le g liw o ­
ści". O m awiane b y ły  na w ie­
lu  konferencjach i zna je  za­
pewne C entra lny Urząd Szko­
lenia Zawodowego. W ydaje 
sić ty lko , że tych bolączek 
m ilczeniem  pominąć nie 
można.

H. JANKO W SKA

21 hm. o gotlz. 8 .2 0  — 
pierwszy start 
z R z e s z o w a

Lotnicze
Pogotowie
R a tu n k o w e  

rozpoczęło pracę
*1 hm. o god*. 8.20 *  lo tn is ­

ka w  Rzeszowie w ysta rtow a ł 
samolot san itarny wiozący ną 
swym  pokładzie 17-letniego 
chłopca, k tó ry  uległ ciężkim  
poparzeniom. T y lk o  szybkie 
przewiezienie chorego do In ­
s ty tu tu  H em atologii w  Warsza­
w ie  uchron i go przed kale­
ctwem  1 kom p likac jam i.

B y ł to  pierwszy sam olot p rzy­
ję ty  na lo tn isku  na Goclawku 
przez C entra lną Stację L o tn i­
czego Pogotowia Ratunkowego, 
utworzoną przez M in is te rs tw o  
Zdrow ia.

W k ilk a  ch w il po w ylądow a­
niu  samolotu - san ita rk i z 
Rzeszowa, na lo tn isko pm yw ie­
ziono 15-letnią Darię Kuczyk, 
cierpiącą od urodzenia na ca ł­
k o w ity  bezwład nóg. Przewozi 
się ją samolotem po ku ra c ji w  
Szpita lu C h iru rg ii Kostnej do 
rodziców zamieszkałych w  Lo ­
dzi.

W  c h w ili obecnej poza W ar­
szawą stacje dysponujące 
samolotem san ita rnym  pra - 
cują ju ż  w  K rako w ie , S ta li­
nogrodzie, Łodzi, Bydgoszczy, 
Poznaniu, W rocław iu  i  L u b li­
nie, *  w najb liższym  czasie zo­
stanie uruchom iona stacja w  
B ia łym stoku.

Bez paszportu i  wizy

w Republice Marzeń

/ / *

M y  Z9 ,.S tra s z y d ła " ST

U c h ^w ie ^ k ą d 1 przytaszczył s ta ry  bęben, k tó ry  w yd ęb lł

— Po co ten grat? — zdz iw ił się Józek.
~  A o zbiórkach zapomniałeś?

* '5 °  . * bęben dla zbiórek, bęben, k tó ry  odegrał
f  , aznił ,ro'ę na wsi- Edek na w idok bębna zrzucił 
. - J  v-rP C?k Powiedział, że poleci do domu. — Po
to musi być i  trąbka"** harcerską trą b k ^  Jak ^

— I  co z tak im  zrobisz?
P o w o z o w e  auto nie mogło tego wszystkiego po- 

n-,.«Ai?irr,Na f zc*ęicle w ie lu z nas m ia ło  row ery i nie 
.tam wpakować. D yrekto r nas pożegnał

r.r=J-L , "7-°baczyć te cuda, k tó re  tam w y ­p ra w ia c ie 1, Jak się wyraził.
Ze śpiewem i wrzaskiem w jechaliśm y do wsi w  samą 

porę sianokosów. M
Górne p ię tro  „S traszydła" było rzeczywiście ładnie 

przygotowane. Rozłoż ty lk o  swoją pościel i w yc iągn ij się 
jak  d ług i. Na drzw iach wejściowych w is ia ł transparent 
i  napisem „W itam y naszych m iejskich kolegów, czujcie 
się ja k  u siebie w domu“ , ale nigdzie żywej duszy 
W drzw iach ty lk o  stała mała, może « e lc io te tn la  dziew­
czynka i pa trzyła na nas przestraszonymi oczkami.

SPRAW Y O K A Z U JĄ  S IĘ  TRUDNE,
A L E  N IE  N IE M O ŻLIW E

—  To w y  jesteście
szkolaki z miasta? —< 
pyta ła  z daleka, go­
tow a w  każdej chw i­
l i  uciec.

— Tak, my.
— No, to ja  już 

sobie pójdę, bo Iren - 
ka powiedziała, ża 
mam na was czekać.

—- A gdzie Irenka?
—  W polu. I  tatuś 

w  polu, wszyscy w 
polu.

Dopiero po zacho­
dzie słońca usłysze­
liśm y  dźw ięk i har­
m on ii i  dom yśliliś ­
m y się, że nasi idą.
W itek zaczął m iaro­
wo uderzać w  bę­
ben, a Edek wysu­
ną ł swoją trąbkę 
przez okno I „zafan- 
fa ro w a ł“  tak, że na 
k rako w sk ie j w ieży 
lep ie j nie grają.
T ak ja k  było po­
przednio um ówione 
klasa naprędce usta­
w iła  się w  dwusze­
reg i  gdy grupa 
w ie jsk ich  zetempow- 
ców w raz z sekre­
tarzem  organ izacji 
p a rty jn e j i  zarzą­
dem spółdzielni z b li­
żyła się zam arliśm y 
w  bezruchu „na 
baczność".

Z A L E ł Y  TO OD SAMEJ  
M Ł O D Z IE 2 Y

T adaos* J a ś w le c k l « B y s tre j 
Ś lą s k ie j p isze : D o n ie d a w n a  w e  
w a l K a m ie n ic a , p o m im o  d uże j 
U o łe l m ło d z i e ty .  t y c i«  ś w ie tlie o -  
w « z u p e łn i«  n t«  is tn ia ło . M ło d z ie *  
je d n a k  n i«  p o g o d z iła  a ię  *  ty m  
• ta n e m , w  l ip c u  z w o ła ła  ze b ra ­
n i« , na k tó r«  p rz y b y ło  p ra w ie  
oale  P re z y d iu m  Z P . N a  ze b ra n iu  
o m ó w io n o  d o k ła d n i«  sp ra w ę  p ra ­
cy  k o ła , p rz e a n a liz o w a n o  przy* 
c z y n y  b łę d ó w  1 p o d ję to  o d p o w ie d ­
n i«  w n io # ld , Z m ie n io n o  ró w n le t  
k ie ro w n ik «  « w ie t l ic y .  P ow o ła no  
n ow ego  k ie ro w n ik «  « w ie t l ic y  k o l. 
Tadeusz«  P ieczyń sk ie go . P rac« 
« w ie t l ic y  ru s z y ła  p e łn ą  p arą .

M ło d z ie *  d o p ro w a d z iła  do p o ­
rz ą d k u  lo k a l,  u d e k o ro w a ła  sal«. 
W  te j c h w i l i  p ra c u ją  }u *  ze spo ły : 
d ra m a ty c z n y , c h ó ra ln y , o rk ie s tra  
dę ta , zespó ł d z ie c ię cy  t te a trz y k  
k u k ie łk o w y , k tó r y  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia ch  w y ru s z y  na w y s tę p y  do 
są s iedn ich  g ro m a d . P ow sta ło  ró w ­
n le t k ó łk o  ra d io te c h n ic z n e , k tó ­
re  z ra d lo fo n iz o w a ło  ś w ie tlic e  o raz  
k ó łk o  k in e m a to g ra f ic z n e , p ra c u ­
jące  tym cza se m  na p rzezroczach  
z« w zg lę d u  na b ra k  sp rzę tu .

O rg a n iz u je  sie  ró w n ie *  o d o z y ty  
1 w ie c z o rn ic e . W k ró to e  o dbędz ie  
s ię  s p e c ja ln y  w ie c z ó r, p ośw ię co ­
n y  tw ó rc z o ś c i A nd erse n a  — na 
w ie c z ó r zostaną zaproszen i p rzed - 
s ta w le te l#  In n y c h  « w ie tlic .

C h c ia łb y m , a b y  m ło d z ią *  w  ca­
łe j  P olsce w z ię ła  p rz y k ła d  i  p ra ­
c y  « w ie tlic y  g ro m a d z k ie j w  K a ­
m ie n ic y  k . B ie ls k a , a ka żda  zła 
« w ie tlic a , g d y  m ło d z le t w e tm te  
się d« p ra c y , m oże sta« się w zo ­
ro w ą .

T o  ty c z e n ia  k o l. g a tw le c k le g o  
p rz e k a z u je m y  c z y te ln ik o m .

G R A T U L U J E M Y

•  B enon  W a c ła w e k  s C zecho­
w ie  — c a łe j za łodze C zee h o w tck le b  
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  Z a pa łczane ­
go t  W am  osob iśc i«  s k ła d a m y  
serdeczne g ra tu la c je  i  o k a z ji 
p rz e d te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  za­
dań  p la n u  « -le tn ie g o . Za  w ia d o ­
m o ś c i — b. d z ię k u je m y .

W a le n ty  P e rch u d a  s n r e ty n -  
k a . — Wasza In ic ja ty w a  Jeet oen- 

Z y c z y m y  d a lszych  os iągn ięć  
p rz y  o rg a n iz o w a n iu  n o w y c h  kó ł 
T P P -R .

W IĘCEJ W IA D O M O Ś C I

•  M ie szka n ie c  L e g n ic y  — na-
p la zd «  do  naa o ba ze rn le j o p racy  
u czn ió w  L ic e u m  Pedagogicznego 
nad w y b u d o w a n ie m  bo iska . Po­
d a jc ie  ró w n ie *  adres 1 n azw isko  
— ch ce m y  naw ią zać  z W a m i k o n ­
ta k t.

DOBRA M E T O D A

C z y te ln ik  s pow , P ru s z k ó w — 
m y  te« u w a ża m y , te  dob rą  m e­
todą za cho w a n ia  In te re s u ją c y c h  
W aa w ia d o m o ś c i z gazet, Je*t w y ­
c in a n ie  Ic h  1 w k le ja n ie  w  sp e c ja l­
n y  zeszyt.

NIE  S K O R Z Y S T A M Y
M a ria n  Bosada — z W aszych 

(n ie c z y te ln y c h , p isa n y c h  przez 
k a lk ę ) m a te r ia łó w , n ie  m ożem y 
ko rzys ta ć .

A D R E S Y

S ta n is ła w  M a ń k o w s k i, k o le ­
ga s T w a rd o g ó ry , J. K. z K ie lc , 
E d w a rd  O gonek, N . K . z S ycow a

p ro s im y  o pod a n ie  n a z w is k  1 
adresów . C hce m y o d p o w ie d z ie ć  
lis to w n i« .

Odcinek U 
Senne wieczorki 

taneczne
W róciłem . Przechadzam  

się znów u licam i Snu  — 
s to licy  R e pu b lik i Marzeń.

Co nowego zobaczę? 
Przyjac ie le  prowadzą mnie  

na dansing. W ynudzę się, 
trudno.

Początek ta k i ja k  p rzy ­
puszczałem. O lb rzym i w ie lo ­
ko lo row y neon, elegancki 
h a ll i... kasa. Aha, jestem  

! w  domu, w iadom o  — obo- 
w iązkow a konsumeja. N ie! 
O płata za o rk ies trę !

W spaniałe wnętrze. Zbio­
row y  śpiew wesołe j i  roz­
tańczonej sali, w ieloosobowa 
o rk ies tra  —  oto pierwsze  
spostrzeżenia.

W  ca łym  tego słowa zna­
czeniu nocnych lo k a li jest 
we Śnie bardzo niew iele. 
Przytłaczająca większość to 
Po prostu loka le  taneczne. 
Mieszczą się one w na je le­
gantszych kaw ia rn iach  sto­
licy.

Wstęp za n iezbyt w ygóro ­
waną opłatą, k tó ra  ja k  ju t  
wspom niałem  przeznaczona 
jes t na pokryc ie  gaży dobre j 
o rk ie s try  i  solistów. Jeśli 
chodzi o zaopatrzenie loka ­
lu , to jes t ono bardzo skrom ­
ne ł... tn zupełności w ys ta r 
czające. Kawa, herbata, na­
poje chłodzące, w ino, ciastka, 
owoce, tan ie  l  popu larne da­
nia  barowe oraz ...atrakcje  
konku rsy  ł  szybka, grzeczna 
obsługa.

Poza w inem  i  w sze lk im i
odm ianam i p iw a, innych  
napoi a lkoho low ych  loka l 
nie posiada.

Dania barowe u w a ln ia ją  
nas od psu jące j nastró j 
potrzeby przygotow yw an ia  
po pow rocie  do dom u kola  
c ji.

I  ke lnerom  postarano się 
tu  ja k  na jb a rdz ie j u ła tw ić  
ciężką pracę.

N agrody? Kawa, ciastka,
czekolada i  w ino ! Codzien­
nie  odbywa się tu  nauka  
tzw. „p iosenk i tygodnia". 
Jak wskazuje sama nazwa, 
tekst i m elodia zm ienia ją  
się co tydzień.

G łów nym  gospodarzem  
zabawy jest konferansjer. 
Od niego to  przede wszyst­
k im  zależy powodzenie ca­
łe j im prezy.

W  czasie k ilk u  przerw , 
podczas k tó rych  a rtyśc i i  
członkow ie o rk ie s try  odpo­
czywają, czy jedzą kolację  
nadawana jes t m uzyka z 
p ły t  ł w yśw ie tlane  są dow ­
cipn ie  zredagowane i  pom y­
słowo opracowane gra ficzn ie  
przezrocza reklam ow e.

W arto  dodać, że w  każdy 
dzień przedśw iąteczny loka ­
le taneczne czynne są do 
godz. 3 nad ranem.

W ydaje  *ię, te  całość 
w a rta  ja k  najszybszego zre­
a lizow ania chociażby na o- 
kres próby w  naszym p ra w ­
dz iw ym  życiu.

Opuszczamy lo ka l tanecz­
ny  z piosenką na ustach 
Jest ju ż  późno. Do zobacze­
n ia I
______ Z. JL

• )  San — s to lic a  B e p u b U k l 
M a rzeń , a j«  m y l ló  z se nn ym  
n a s tro je m  — w p ro s t p rz e c iw n ie .

Na każdym  s to liku  zna j 
du je  się ka rta  z d o k ła d n i e  
podanym i cenam i i... b lo c z e k  
paragonów z num erem  sto­
lika . Goście sam i w ype łn ia  
ją  b lank ie ty , w p isu jąc ceny i  

I nazwy w yb ranych  rzeczy 
(np. 2 ptj/s ie, cztery  napo 
leonk i itp .) podsum owują i 

| proszą kelnera, podając m u  
do sprawdzenia i  rea lizac ji 
gotowy paragon z zamówię  
niem. Za chw ilę  wszystko  
stoi przed n im i. P raw da, że 
proste?

A  teraz rzecz na jw a żn ie j­
sza — organizacja zabawy. 
Tu nie  w o lno  się nudzić! 
Nie pozw ala ją  na to an i au ­
torzy program u, an i a rtyśc i 
i  o rk ies tra , ani... pozostali 
goście. Od c h w ili o tw arc ia  
lo ka lu  (godz. 17.00) do c h w i­
l i  jego zam knięcia (godz. 
23.00) n iepodzie ln ie panuje  
hum or, piosenka i taniec. W  
przeciągu tych  k ilk u  godzin 
jesteśm y uczestn ikam i n a j­
przeróżnie jszych konkursów  
Począwszy od p ra k tyko w a ­
nych ju ż  rów nież  u nas 
na im prezach „Z g a d u j 
zgadu la!", poprzez kon - 
ku rsy  tańca i  śpiewu  
(in d yw id u a ln ie  i  zbiorowo  
tzn. śpiewa zespół za jm u ją ­
cy dany s to lik ), a skończyw­
szy na konkurs ie  recy tac ji 
w ierszy sa tyrycznych . b ły ­
sko tliw ych  powiedzonek  i... 
kaw a łów  (nadających się na­
tu ra ln ie  dla większego audy­
to rium ).

Na 11 dn i przed te rm i­
nem załoga „U rsusa" za­
m eldowała o w ykonan iu  
tegorocznego p lanu p ro ­
d u k c ji trak to ró w . Na zd ję . 
c iu : Suw nica przenosi na 
podjazd osta tn i tra k to r  
z p lanu  na ro k  195S.

rot. — c a  r

Klub Młodej Techniki
w Zakładach im . S trzelczyka

już o tw arty !

Lekarstwo
przeciwko
zaziębieniu
( In f. w l.). Lekarze am erykań­

scy pracują obecnie nad w yna­
lezieniem  szybko dzia ła jące­
go leka rs tw a  przeciw ko za­
ziębieniu. Pewną ilość tego le ­
karstwa wyprodukow ano Już 
metodą laboratoryjną. Zaszcze­
piono je 85 pacjentom szpitala 
w  Waszyngtonie. W 83 wypad­
kach lekarstw o w yw arło  pozy­
ty w n y  «kutek. (h. fc.)

K iedy  towarzysze a Z ak ładów  Im. S trzelczyka w ró c ili s na­
rady w  redakcji, na k tó re j m ów iono o możliwościach orsanizn-* 
wanla k lubów  (patrz a rL  w  „Sztandarze M łodych“  n r 284 nt 
„Czy organizować k lu b y  m łode j techn ik i"? ) — żywo z a b r a l i  s ie  
do pracy. Przed k ilk u  dn iam i w Zakładach nastąp iło ' o tw arcie  
k lubu . O to re lac ja  naszego sprawozdawcy.

Po pow rocie  do Łodz i m ło ­
dzi zapaleńcy z dyrekto rem  Za­
kładów  tow. S iko rsk im  przystą­
p ili do wyposażenia pracow ni 
k lubu . Dołączyli sdę do nich d y ­
re k to r techniczny tow . Barański 
i szef p rodukc ji tow. E ife ltha le r. 
W tym  czaale w raca ły ju ż  do 
zarządu ZM P  rozesłane na od­
dzia ły, a teraz ju ż  wypełn ione, 
ank ie ty  z. życzeniami młodzieży. 
Życzeń tych było  wiele. Jedni 
pragną oglądać w k lub ie  cieka­
we f i lm y  o tem atyce technicz­
nej, in n i chcą wysłuchać poga­
danek o pracy s iln ikó w  spa lino. 
wych i o atomie. Jeszcze inn i 
chcą m ajsterkować w  pracowpi 
klubu.

Członek k lubu tow. Sosnow­
ski przychodził wcześniej do 
pracy, aby dopilnować ustaw ie­
nia maszyn w pracowni. M ło ­
dzież o trzym ała bowiem  od dy ­

re k c ji tokarkę, w ie rta rkę  1 s tru ­
garkę. W sto la rn i zakładowej 
robotn icy w ykona li d la k lubu 
duży, m asyw ny stół. M łodzi tyn ­
kow a li s ta ry  lokal, m a low a li go, 
s ta ra li się o niezbędne narzę­
dzia.

17 grudn ia zawalony daw n ie j 
rup iec iam i pokój lś n ił czysto­
ścią i  blaskiem  lam p ja rzen io ­
wych. W tym  dn iu odbyło się 
przekazanie k lu bu  jego 40 człon­
kom.

M łodzież obejrzała oddaną do 
je j dyspozycji pracownię. Odtąd 
m łodzi zapaleńcy zaczną w tym  
pokoju podpatrywać w ie le  cie­
kawych zagadnień techn ik i, bę­
dą tu rówrneż zwiększać swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe.

W K lub ie  M łodej Techn ik i 
są na razie trzy  sekcje: to k a r­
ska, w iertarsko-frezerska i ślu­
sarska. P lan pracy k lubu  na I

kw a rta ł przyszłego roku  w yg lą . 
da m nie j w ięcej tak : w  każdej 
sekcji odbędą się ciekawe i a- 
trakcy jne  pogadanki o lotach 
m iędzyp lanetarnych i energii a- 
lom owej oraz 8 pogadanek 
związanych z tem atyką sekcji. 
Połączone będą one z pokaza­
mi nowych metod pracy. W k lu ­
bie w yśw ie tlone będą w  tym  
okresie 4 f ilm y  na tem aty 
techniczne. W styczniu człon­
kow ie k lubu p lanu ją  zwiedzić 
warszta ty obróbki w ió row e j Po­
lite c h n ik i Łódzk ie j, a w  lu ty m  
w yb ie ra ją  się do pokrew nych 
zakładów w  Pruszkowie.

M. CEZ A K

C ZŁO N K O M  PIERW SZEG O  
K LU B U  M ŁO D EJ T E C H N IK I

Ż y c z y m y  w i e l u  o s i ą g n ię ć  
w  ic h  c i e k a w e j  p r a c y .
N IE  W Ą T P IM Y , ZE i  W  I N ­
NYCH Z A K Ł A D A C H  M LO  
D Z IE Z  PO DEJM IE IN IC J A T Y ­
WĘ „S T R Z E LC Z Y K A ". C Z E K A ­
M Y W IĘC N A RELACJE O 
P O W S TA W A N IU  NOW YCH 
K LU B Ó W  M ŁO DEJ TECHN1- 
K il!

Zasługa
konkursowej

kukurydzy
P O M Y ils C IS  t y lk o  — M,f.kL 

c h o ć b y  n a w e t j  e iinoa iro  w  y  c i ł
p o le te k . Z d a w a ło b y  się, że to  

n ie w ie le . A le , o  i le  p o m n o ż y m y  t«  
p o le tk a  p rzez  ilo ś ć  z ie m i z a p la ­
n o w a n e j pod  k u k u ry d z ę  na ro k  
p rz y s z ły , ra c h u n e k  w y p a d n ie  im ­
p o n u ją c o . W  m o je j w s i p ięciu ..«  
w  m o je j  t rz y d z ie s tu  g o sp o d a rzy , 
sąs iadów  I p rz y ja c ió ł p rz e k o n a ło  
się» że k u k u ry d z a  to  d o b ra  rz e c i 
i  będą  * ia ć  ją  na  p rz y s z ły  ro k  — 
p iszą  u c z e s tn ic y  k o n k u rs u . W ła - 
srUe im  o d d a je m y  d z iś  g łos, b y  opo­
w ie d z ie l i  c z y te ln ik o m  o sw o im  do­
b rze  s p e łn io n y m  ag i ta to  raK im  za­
d a n iu .

C Z E S Ł A W  O A J O W IE C K I: M o j«
k o n k u rs o w a  k u k u ry d z a  zasiana na 
1 0 -a ro w ym  p o le tk u , m ożna  ć m ia ło

b a i d z ie j d z iw i c h ło p ó w  to , że a 
je d n e go  z ia re n k a  w y ro s ła  r o ś l in *  
o d w ó c h  1 trz e c h  k o lb a c h , po  60« 
z ia re n e k  w  ka ż d e j. O b lic z y li, sob ia , 
że w  te n  sposób z je d n e g o  z ia re n ­
ka  m ożna  o trz y m a ć  1500 n o w y c h  
z ia re n . K o rz y ś ć  o c z y w is ta . W p rz y ­
s z ły m  ro k u  w  nasze j w s i n i«  
trz e c h  g osp o d arzy , ja k  są dz iłe m , 
będzie  s ia ło  k u k u ry d z ę , a le  będz i«  
n a jw y ż e j trz e c h  ta k ic h , k tó rz y  n i*  
zas ie ją . N a jw ię k s z ą  w ię c  d la  ra n i«  
n ag ro d ą  je s t to , że d z ię k i u d a n e - 
rnu  d o św ia d cze n iu  z k u k u ry d z ę  
z d o b y łe m  a u to ry te t  d la  naszego 
k o ła  ze te m p ow sk łeg o .

M A R IA N  G E R E M E T : Co p ra w ­
da to  p ra w d a ; n a p ra c o w a łe m  
się nad  m o ją  k u k u ry d z ą . A l«
o trz y m a łe m  też n ag ro d ę  i  to  n ie ­
je d n ą . P ie rw szą  n ag ro d ą  Jest d la  
m n ie  u z y s k a n y  p lo n , bo aż 78 q 
z ia rn a  w  p rz e lic z e n iu  na h e k ta r . 
A le  Jeszcze w ię kszą  nag ro d ą  je s t 
to , te  u d a ło  m i się  p rze ko n a ć  n ie ­
k tó ry c h  sąs iadów  do  u p ra w y  k u ­
k u ry d z y . Jeszcze p rzed  u p rz ą tn ię ­
c ie m  p o le tk a  p rz y c h o d z ili p ro s ić  
m n ie  o z ia rn o . N a tu ra ln ie  dam  
im  tę  k u k u ry d z ę , p o n ie w a ż  c h c ia ł­
b y m , a b y  b y ła  u p ra w ia n a  w  każ­
d y m  g osp o d a rs tw ie .

N a jw ię k s z e  z w y c ię s tw o  o d n io ­
s łem  je d n a k  w  d om u . M a tk a  a 
dużą  n ie c h ę c ią  d a ła  m i te  3 a ry  
pod  k u k u ry d z ę . N a  p rz y s z ły  ro k  
d a je  m l 10 a ró w .

J O Z E F  P A K L IK O W S K Il Z ie m i
m a m y  ty lk o  1 h e k ta ry ,  a le  m o ja  
k u k u ry d z «  ta k  p rz y p a d ł«  ro d z ic o m  

y1 P rc y s ż ły m  ro k u  
dadzą r a m  * r ó w  pod  u p ra w ę . N a  
m o je  p o le tk o  p rz y c h o d z ili  w szyscy ,
■ ó w ie ś n ic y  1 s ta rz y  gospodarz» , 

n a w e t p rz e w o d n ic z ą c y  G R N . 
»no ry  p ro s ił  o  dtw le k o lb y , a by  
w ó c  je  p o k a ja ć  na  w y e ta w ie .

R Y S Z A R D  P E D A t W  c e łe j na» 
« re j o k o l ic y  d a w n ie j n ie  u p rą *  
w la n o  k u k u ry d z y .  D o p ie ro  k o n k u ra  
n a ro b ił w ie lk ie g o  ru c h u . P rz y c h o ­
dząc o g lą d ać  m o ją  k u k u ry d z ę  g o ­
spoda rze  n a o czn ie  p rz e k o n y w a li 

°  ty m , że żadne in n e  zboże 
n ie  m oże  ró w n a ć  aię pod  w zgie»  
dem  w y d a jn o ś c i z k u k u ry d z ą .

S p o dz ie w a m  aię, śe w  p rz y s z ły m  
ro k u  w ie lu  c h ło p ó w  z a s ie je  k u ­
k u ry d z ą .

K « ? T 8 Z T ° F  K R Y S Z T A L K IB -  
W IC Z i P o le tk o  m o je  le ża ło  z Jed­
n e j s tro n y  o b o k  d ro g i, z d ru g ie j 
o b o k  to ru  k o le jo w e g o . S po ro  lu ­
dz i p rz e c h o d z iło , p rz y s ta w a ło  1 po ­
d z iw ia ło  k u k u ry d z ą . Z a ch ę ce n i 
p ię k n y m  u ro d z a je m  k o n k u rs o w e j 
k u k u ry d z y  z a s ia liś m y  Jeszcze 2» 
a ró w  k u k u ry d z y  p o p ło n o w e j, k tó ­
ra d o s ta rc z y ła  nam  d o s k o n a łe j z ie ­
lo n e j paszy. Z ro b il iś m y  ró w n ie *  
k is z o n k i. S ta n o w ią  one d o b rą  k a rm ą  
d la  in w e n ta rz a . W  p rz y s z ły m  ro­
k u  p rze zn a cza m y  pod  zas iew  k u ­
k u ry d z y ,  na  z ia rn o , 40 a ró w  z ie ­
m i, a na  k u k u ry d t tą  p o p lo n o w ą  
10 a rów .

H . A .

Spóźnia lski:
mnie.

zaczekajcie na
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żywię narody Indii, Bumy /  Afganistanu dła ZSRR

Przemówienie Bulganina 
na wiecu w Moskwie

D rodzy towarzysze!
B rak  m i słów, aby w yraz ić  

w ie lk ą  radość, jaką  odczuwa­
m y w idząc ukochaną Moskwę,

W  5 0  roczni.ę pierwszej 

rewolucji rosyjskiej

Uroczysta
akademia

w  Moskwie
M O SKW A. 20 października 

w  Teatrze W ie lk im  ZSRR w 
M oskw ie odbyła się uroczysta 
akademia poświęcona 50 rocz­
n icy rew o luc ji 1905— 1907 r.

W zię li w  n ie j udzia ł w eterani 
ruchu rewolucyjnego, ak tyw n i 
uczestnicy rew o lu c ji 1905 r. i 
grudniowego powstania zb ro j­
nego robotn ików  Moskwy.

W  prezydium  zasiedli członko­
w ie rządu ZSRR i KC KPZR.

Na akadem ii re fera t pt. ^G ru­
dniowe powstanie zbrojne 
1905 r. szczytowym punktem  
pierwszej rew o luc ji rosy jsk ie j 
w yg łos ił sekretarz 
p" N. Posplełow.

w idząc was, drodzy p rz y ­
jaciele. Bardzo wam  dz ięku je ­
m y za ta k  serdeczne i gorące 
pow itanie . Przeszło miesiąc 
trw a ła  nasza znam ienna pod 
każdym  względem  podróż. O- 
czywiście miesiąc jest okresem 
zbyt k ró tk im  na poznanie In d ii, 
B u rm y i A fgan istanu, na po­
znanie w szystk ich  aspektów 
życia w  tych  k ra jach , a zw ła ­
szcza na poznanie tak  w ie lk ie ­
go państwa, ja k  Indie.

Uczucie w ie lk ie j dum y z na­
szej o jczyzny w ype łn ia ło  nasze 
serca na w idok  olbrzym iego 
entuzjazm u, z ja k im  w  m ia ­
stach 1 wsiach w ita no  nas, 
p rzedstaw ic ie li narodu radzie­
ckiego. Wszędzie spo tyka liśm y 
się z najgłębszą wdzięcznością 
dla Zw iązku Radzieckiego za 
jego poko jow ą p o lity k ę  zagra­
niczną, za po litykę  przy jaźn i i 
współpracy między narodami.

P rzekonaliśm y się, że kra je , 
ja k ie  odw iedziliśm y, są k ra ja ­
m i poko jow ym i, że narody i 
rządy tych k ra jó w  dążą do po­
ko jow e j w spółpracy ze wszyst­
k im i państwam i.

To przede w szystk im  zbliża 
nas ze sobą, to w łaśnie stwarza 
niezbędne w a ru n k i dla p rzy­
ja źn i i w spółp racy z ty m i k ra ­
jam i. P rzyjaźń i współpraca 
m iędzy ZSRR a Ind iam i, S u r­
mą i  A fganistanem  — to tak i 

K C  K P Z R  I czynn ik  zapewnienia pokoju, z 
I k tó ry m  muszą się liczyć w ro -

Zm iany w rządzie 
b ry ty jsk im

„Ź le  się dzieje w państw ie 
duńsk im “  — p isa ł Szekspir. 
G dyby ży ł dziś, n iechybnie by 
s tw ie rdz ił, że „ź le  się dzieje 
w  państw ie b ry ty js k im “ . Z by t 
często bow iem  dokonuje się 
ostatn io zm ian w  rządzie an­
g ie lsk im , a  zm iany te z pew­
nością n ie  są objawem  zado­
w o len ia szerokich rzesz lu d ­
ności z p o lity k i,  rea lizowanej 
przez rząd Jej K ró lew sk ie j 
Mości. Wręcz przeciwnie. M a­
sy ludowe żądają zm iany tej 
p o lity k i,  ale k ie row n icy  an­
g ie lsk ie j naw y państwowej 
w o lą  dokonywać jedyn ié  
zm ian personalnych w obsa­
dzie tek m in is teria lnych.

Tak w ięc p rem ier Eden 
z w o ln ił ze swojego rządu 
siedm iu m in is trów , a na g łów ­
nych stanowiskach m in is te ­
ria lnych  dokonał szeregu prze 
sunięć. Np. b. m in is te r spraw 
zagranicznych. M acm illan ob­
ją ł tekę kanclerza skarbu 
Ten ostatni zaś, B u tle r — 
został m ianowany lordem 
T a jn e j Pieczęci, to jest w ła ­
ściw ie m in is trem  bez tek i 
M in is trem  spraw zagranicz­
nych został dotychczasowy 
m in is te r obrony, Selwyn 
L loyd  itd.

Co oznaczają te nowe zm ia­
ny w  rządzie angielskim ?

Zastanówm y się, zanim  po­
szukam y odpowiedzi na to 
pytan ie , nad obecną sytuacją 
wew nętrzną w W. B ry ta n ii.

Sytuację  gospodarczą k ra ­
ju  znam ionuje o lb rzym i bud­
żet wo jskow y, wynoszący w 
bieżącym roku  m ilia rd  600 
m ilionów  fun tów . Oznacza to, 
że przeciętna 4-osobowa ro ­
dzina angielska musi rocznie 
wpłacać do skarbu państwa 
ok. 130 fun tów , czyli trzy ­
miesięczny zarobek rodziny 
robotn icze j! Wraz z tym  w zra­
sta w  k ra ju  drożyzna 
W edług o fic ja ln ych  danych, 
w7 ciągu osta tn ich ośmiu la t 
koszty u trzym an ia  w zro s ły  o 
około 50 proc., natom iast pra- 
ce, w  zależności od zawodu 
o 20—30 proc.

W te j sy tua c ji ludz ie  p ra ­
cy s tra jka m i s tara ją  się w y ­
walczyć sobie podwyżkę płac. 
W ogniu te j w a lk i h a rtu je  się 
jedność angie lskie j k lasy ro ­
botnicze j. Szczególnie zna­
m iennym  b y ł ostatn i s tra jk  
w  znanej fabryce samocho­
dów Rolls-Royce, zakończony 
zwycięstwem  robotn ików . 
S tra jk , k tó ry  trw a ł około 6 
tygodn i, zm ien i! się w potęż­
ną m anifestację  solidarności 
robotn icze j. W ca łym  k ra ju  
pow sta ły  kom ite ty  pomocy 
dla s tra jku ją cych , a zb ió rk i 
pieniężne dla tych ostatn ich 
cieszyły się dużym powodze­
niem.

Fakt ten mocno zaniepo­
ko ił burżuazję. Zaczęła ona do­
magać się od rządu stosowa­
nia  p o lity k i „s iln e j rę k i“ . D la ­
tego też nowym  m in is trem  
pracy m ianow any został w ła ­
śnie zw o lenn ik ta k ie j p o lity ­
k i la in  Macleod P ółofic ja l 
ny dz ienn ik londyński „T h e  
Tim e«“  pisał po dokonanych 
zm ianach, że pozwolą one 
przyw ódcom  rządu

„lepiej porozumieć się w
celu stawienia czoła pro­
blemom gospodarczym I so-

cjalnym, które * dnia na 
dzień stają się coraz bar­
dziej liczne i niebezpieczne“.
„T im eso w i“  chodzi, oczyw i­

ście, o „porozum ien ie  się' 
p rzeciw ko żyw o tnym  in te re ­
som w ie lom ilionow e j rzeszy 
robo tn ików  angie lskich.

W dziedzinie p o lity k i za­
granicznej sytuacja n ie  jest 
lepsza. N awet am erykańska 
reakcyjna agencja prasowa 
„U n ited  Press“  m usiała p rzy ­
znać, że

„pew ien k ry tycyzm , szcze­
gólnie na łaniach dzienni­
ków konserw atyw nych (a 
więc p a rtii rządzącej — 
dop autora), byt kierowany 
ostatn io pod adresem Mae- 
o iiik ina . Jego krytycy 
tw ierdzą, że nie p o tra fi! on 
jasno określić b ry ty js k ie j 
potiiy ni zagranicznej *. 
Zachodnio-n iem iecka prasa 

burżuazyjna doniosła nawet o 
ostrej w ym ian ie  zdań, jaka 
nastąpiła na tym  tle  m iędzy 
dotychczasowym m in is trem  
spraw zagranicznych M acm il- 
Unem, a prem ierem  Edenem, 
k tó ry  zresztą nie szczędzi! 
c ie rpk ich  uwag wobec swo­
jego m in is tra . Tak np. naza­
ju trz  po kon fe ren c ji genew­
skiej Eden złożył oświadcze­
nie stw ierdzające, że „n ie  na­
leży n igdy  zatrzaskiwać  
d rz w i", czyniąc ty m  aluzję 
do M acm illańa , k tó ry  był 
zw o lenn ik iem  przerw an ia  roz­
m ów ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  w  spraw ie umocnienia 
pokoju na świecie.

P rem ier Eden us iłow a ł tą 
drogą pokazać szerokie j op i­
n i i pub liczne j, źe gotów jest 
iść na ustępstwa. N ow ym  
k ie ro w n ik ie m  Fore ign O ific e ‘u 
(M in is te rs tw a S praw  Z agra­
nicznych) został jeden z za­
uszników prem iera — Selwyn 
Lloyd, człow iek, k tó ry  za 
wdzięczą Edenowi całą swoją 
ka rie rę  po lityczną. Ponadto 
uchodzi, on za zw o lennika 
prowadzenia rozm ów m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i w 
spraw ie uregu low ania w szys t­
k ich  spornych problem ów 
m iędzynarodowych. P rzy oka­
z ji w a rto  przytoczyć jego w y ­
powiedź w  te j spraw ie z u - 
biegłego roku . Otóż om aw ia­
jąc różnice zdań, istn ie jące 
wówczas m iędzy W. B ry ta ­
nią a USA, s tw ie rdz ił, że 

„oba nasze kraje pragną 
znaleźć właściwą podstawę 
dla pokojowego współistnie­
nia *  państwami komuni­
stycznymi Nie wiem jednak 
w jak i sposób można by 
ten cel osiągnąć bez roz­
mów“. (Jak w iadomo, USA 
nie sk łan ia ły  się w owym  
czasie do podejm ow ania ta­
k ich  rozmów).
M acm illańa  Eden nie usu­

nął z rządu, ale pow ie rzy ł mu 
stanow isko Kanclerza Skarbu, 
to jest m in is tra , k tó ry  ma u- 
zdrow ić nadszarpnięty skarb 
kró lew sk i. Czy to mu się 
uda? Odpowiedzi udzie la nam 
londyńsk i „D a ily  H e ra ld ', p i­
sząc, że

„jeżeli (na nowym stano­
wisku) będzie działać tak 
jak w sprawie Cypru, da­
dzą się słyszeć liczne żą­
dania usunięcia go 1 *  t*  
go stanowiska“.

A R TU R  H ER M A N

gowie poko ju  1 w spółp racy 
m iędzy narodam i.

Pięć w ie lk ic h  zasad poko jo ­
wego w spó łis tn ien ia  i  poko jo ­
w ej w spółp racy — oto fun da ­
ment, na k tó ry m  budu jem y na­
sze stosunki z państw am i o 
różnych . us tro jach  społeczno- 
po litycznych.

Jesteśmy św iadkam i tego, że 
coraz w ięce j państw  uznaje i 
popiera te zasady. Nasza p rzy­
jaźń z w ie lk im i Ind iam i, z 
B urm ą i z A fganistanem  jest 
w ym o w nym  przyk ładem  tr iu m ­
fu  len inow sk ich  zasad p o lity k i 
zagranicznej państwa radziec­
kiego. Jest to w ie lk ie  h is to ry ­
czne osiągnięcie.

Przekonaliśm y się podczas 
naszej podróży, ja k  w ie lk ie  
znaczenie dla nawiązania sto­
sunków przyjaźn i i wzajemnego 
zrozumienia oraz wszechstron­
nej współpracy między k ra ja ­
m i mają osobiste kon takty  mę­
żów stanu. Nasze kon takty  z 
czołowym i po lityka m i In d ii. 
Burm y i A fganistanu dały 
nam możność lepszego pozna­
nia się nawzajem, możność u- 
stalenia zbieżnych punktów  w i­
dzenia w  dziedzinie doniosłych 
problem ów życia m iędzynaro­
dowego, możność znalezienia 
w łaściwych sposobów uregulo­
wania sprawy wzajem nych 
stosunków i współpracy. Pod­
stawą tych stosunków jest n ie­
wzruszona zasada równości i 
wzajem nych korzyści. Jesteśmy 
za taką współpracą gospodar­
czą, za tak im i stosunkam i, k tó ­
re nie p rzew idu ją  żadnych w a­
runków , żadnych zobowiązań 
politycznych. Podróż nasza by­
ła tak  pożyteczna i tak  boga­
ta w w y n ik i dzięki w y ją tk o ­
wej uprzejmości i gościnności, 
jaką okazyw ali nasi gospodarze 
— prem ier In d ii Jaw aharła i 
Nehru, prem ier B urm y U ‘Nu 
i prem ier A fganistanu M uham - 
med Daud.

Korzystam  z okazji, aby raz. 
jeszcze podziękować im  serdecz­
nie.

Nasza w izy ta  1 nasze przemó­
w ienia, zwłaszcza przemówienia 
towarzysza Chruszczowa. w y­
woła ły nie ty lk o  gorącą apro­
batę przyjació ł, lecz również 
gw ałtowne oburzenie prasy re­
akcy jne j i  n iektórych nadzwy­
czaj poważnych działaczy spo­
łecznych i  po lityków  k ra jów  
zachodnich, zwłaszcza w A ng lii: 
Możemy w zw iązku z tym  je ­
dynie (»w iedzieć: N ie podoba­
ją  się im  nasze szczere wypo­
wiedzi o ich polityce ko lon ia l­
nej, me podoba im się nasza 
przyjaźń z Ind iam i, Burm ą i 
Afganistanem , nam zaś przy­
jaźń ta bardzo się podoba i 
bardzo nam odpowiada (ok la­
ski).

X  sesja
Zgromadzenia Ogólnego ONZ
zakończyła obrady

NOW Y JORK. —  W dn iu  20 
grudn ia br. zakończyły się ob­
rady X  sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ.

Przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego Maza podat do w ia ­
domości, że Jugosławia w yb ra ­
na została członkiem  Rady Bez­
pieczeństwa na okres lat 1956 
i 1957.

Następnie szefowie w ie lu  de­
legacji z łoży li k ró tk ie  ośw iad­
czenia.

Szef delegacji ZSRR W. W. 
Kuzniecow podkreślił, że X  se­
sja Zgromadzenia Ogólnego ob­
radowała w  atmosferze zm n ie j­
szenia napięcia m iędzynarodo­
wego. Rozwiązanie problem u 
przyjęcia  nowych członków  do 
ONZ jest n iew ą tp liw ie  cennym 
wkładem  do dzieła w spó łp ra ­
cy m iędzynarodowej i um ocnie­
nia O rganizacji Narodów Z jed ­
noczonych. Deiegat ZŚ r r  
s tw ie rdz ił jednocześnie, że Zgro­
madzenie Ogólne nie podję ło 
żadnych nowych k rokó w  w 
k ie runku  rozw iązania proble­
mu rozbrojenia i zakazu b ron i 
atom owej i wodorowej..

Delegat polski s tw ie rdz ił, źe 
w toku sesji nie został rnzw ią-

Hiena
zagryzła
12 dzieci
D E LH I. W pobliżu jednego z 

m iast p ro w in c ji U tta r Pradesz 
grasowała przez dłuższy czas 
hiena, k tóra zagryzła i pożarła 
12 dzieci. H iena ta nieustannie 
w ym yka ła  się m yś liw ym , aż w 
końcu została zabita pa łkam i 
przez okolicznych w ieśniaków.

Iś w ia d c ie n ie  D u lle s a
na konferencji prasowej

NOW Y JORK. Sekretarz s ta ­
nu USA Dulles złoży! na kon 
ferenc.ji prasowej oświadczenie 
na tem at program u rządu w

Silne wiatry
uniemożliwiły

4 samolotom USA
dotarcie na Antarktydo

( in f .  w ł. ) .  U  Hm. a m e ry k a ń s k a  
agenc ja  p raso w a  A sso c ia ted  Press 
d on io s ła , że 8 s a m o lo tó w  n a le żą ­
c y c h  do a n ta rk ty c z n e j e k s p e d y c ji 
m a ry n a rk i U S A  m ia ło  d o ko n a ć  lo ­
tu  z N o w e j Z e la n d ii (to c ie ś n in y  
M r.M u rd o , p o ło żo n e j 2200 m i l  na 
p o łu d n ie  od N o w e j Z e la n d ii.

20 b o .  a ng ie ls k a  a g e n c ja  p raso ­
w a R e u te ra  d on io s ła , że 4 *  ty c h  
s a m o lo tó w  m u s ia ły  z a w ró c ić  do 
N o w e j Z e la n d ii,  g dyż  s iln e  w ia tr y  
i z w ią z a n a  z ty m  zw ię kszo n a  p raca  
m o to ró w  g ro z iły  w y c z e rp a n ie m  za­
pasów  b e n z y n y . P ozosta łe  4 sam o­
lo ty  —- cięższego ty p u  — w y lą d o ­
w a ły  w  bazie  e s k p e d y c jt a m e ry ­
kańskie .) na  A n ta rk ty d z ie .  Sam o­
lo ty ,  k tó re  z a w ró c iły  do N o w e j ZO* 
la n d ii.  zostaną  dos ta rczon e  do ba­
zy a n ta rk ty c z n e j d ro g ą  m o rską .

dziedzinie pomocy gospodarczej 
dla zagranicy.

T w ie rdz i! on, że: „S tany 
Zjednoczona udzie lając pomocy 
ekonom icznej nie dążą do usta­
now ienia swego monopolu w. te j 
dziedzin ie" oraz że Stany Z jed ­
noczone w ita ją  „w sze lką pomoc 
ekonomiczną, k tó ra  umacnia 
s iły  m n ie j rozw in ię tych kra 
jów , zwiększa ich wolność 
i niezależność". Dulles usiłow ał 
następnie przedstaw ić sprawę 
w  ten sposób, jakoby pomoe 
gospodarcza Zw iązku Radziec. 
kiego związana była z niebez­
pieczeństwem dla niezawisłości 
k ra jó w  o trzym ujących tę po­
moc.

Dulles ozna jm ił, te  rząd
zwróci się do Kongresu o przy­
znanie funduszów na pomoc 
dla zagranicy na następny rok 
budżetowy w wysokości 4.9 
m ld. do larów . Z sumy te j 1,9 
m ld. ma przypadać na pomoc 
gospodarczą, a 3 m ld. — na po­
moc wojskową.

Zw iększenie funduszów na 
pomoc ekonomiczną Dulles 
um otyw ow a ł tym , że Związek 
Radziecki zaproponował taką 
pomoc k ra jom  A z ji 1 B liskiego 
Wschodu.

p r ą jy t
W ra m a ch  t i m n e j w o jn y  p . w n t  k o ła  U S A  b ezsku tecsn l»  u s iłu ją  

d o k o o p to w a ć  do zm o n to w a n eg o  p rzes  d e b le  „ p a k tu  b ag d a dzk ie g o “  
k ra je  a ra b s k ie .

Niepełny magazynek

zany problem  rozbrojenia, po­
dobnie ja k  nie została rozstrzy­
gnięta sprawa dopuszczenia re­
prezentacji C h ińskie j R e pub l- 
k i Ludow ej do ONZ. „Dopóki 
sprawa ta nie jest uregulow a­
na — ośw iadczył delegat polski 
— ONZ nie może w  pe łn i od­
grywać ro li wyznaczonej te j 
O rganizacji w  życiu m iędzyna­
rodowym  przez K artę  Narodów 
Zjednoczonych".

O godzinie 12.48 według cza­
su, m iejscowego X  sesja Zgro­
madzenia Ogólnego została za­
m knięta.

■  W IE D E Ń . We w to re k  w
p o b liż u  B ad  R e ic h e n h a ll' ro z ­
b i ł  s ię  p ry w a tn y  sa m o lo t, k tó ­
ry m  le c ia ł z n a n y  p ro fe s o r 
w ie d e ń s k i a .  M a k u la d . P ro f. 
R, M a k u la d  p o n ió s ł śm ie rć .

■  P E K IN . .Jak donoszą z 
D ja k a r t.y , w y n ik i  w y b o ró w  do 
Z g ro m a d z e n ia  U s ta w o d a w cze ­
go In d o n e z ji w  o ś m iu  o k rę ­
gach c e n tra ln e j J a w y  p rz e d ­
s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o : p a r­
t ia  n a ro d o w a  u z y s k a ła  2.445 
tys . g ło só w , p a r t ia  k o m u n i­
s tyczn a  — 1.736 tys . g łosów , 
p a r t ia  N a h d a tu i U la m a  — 
1.415 tys . g ło só w  I p a r t ia  M as- 
)u m i — 533 ty s . g ło só w .

■  M O S K W A . A g e n c ja  T A S S  
p od a je  z B a n g k o k u , że w 
S y ja m ie  ro z p o c z ę ły  się Już 
p rz y g o to w a n ia  do  w y b o ró w  
p a r la m e n ta rn y c h , k tó re  odbę ­
dą. się  na p o c z ą tk u  1058 ro k u .

■  P A R Y Ż , j a k  donoszą z 
J e ro z o lim y , w e w to re k  p rzez  
c a ły  dz ień  t r w a ły  w  J o rd a n ii 
w ie lk ie  d e m o n s tra c je  a n ty im -  
p e ria lis ty c z n e .

O
Sytuacja  na gran icy  

Izraela i  państw  a rabskich  
jest nadal napięta. Na 
zdjęciu : P a tro l a rm ii Iz ra .  
ela na szosie biegnącej 
przez pustyn ię  Negew.

ro t. — c a f

14 lat temu
powstała

pierwsza
jednostka
Jugosłowiańskiej

Armii
L u d o w ej

B E LG R A D . W  dn iu 22 g rud­
nia Jugosław ia obchodzi Dzień 
Jugosłow iańskie j A rm ii Ludo­
wej.

Jest to rocznica dnia. w  k tó ­
rym  przed 14 lą ty  w  m ie jsco­
wości Rudo w  Bośni stworzona 
została Pierwsza Brygada P ro­
le tariacka. Była to pierwsza 
regularna jednostka nowopow­
stającej a rm ii.

Z okaz ji Dnia A rm ii w Bel­
gradzie i we wszystkich w ię k ­
szych m iastach Jugosław ii od­
b y ły  się uroczyste akademie, 
zebrania 1 koncerty.

We Francji

Kto z  czym 
staje

do wyborów
W  w yborach do francusk ie ­

go Zgrom adzenia Narodowego, 
k tó re  odbędą się 2 stycznia 
1956 r. weźmie udzia ł duża 
liczba w iększych i m niejszych 
ugrupow ań po litycznych. Oto 
k ilk a  na jw ażnie jszych z nich.

KPF — (Komunistyczna Par­
t ia  F ranc ji), utw orzona 

w 1920 r„ przewodzi je j 
M aurice Thorez. K P F  jes t p a r. 
tią  francusk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, francusk ich  mas pracu­
jących m iast i wsi. Jest ona 
na jpotężniejszą pa rtią  F ran ­
c ji.

W  w yborach czerwcowych 
1951 r. na K P F  oddano prze­
szło 5 m in  głosów, czy li g ło ­
sowało na nią  26,5 proc. 
w szystk ich  up raw n ionych  do 
głosowania. Jednak KP F, m i­
mo że o trzym ała  przeszło 1/4 
ogólnej Ilości głosów, na skutek 
reakcy jne j o rd yna c ji wyborczej 
uzyskała ty lk o  103 mandaty. 
O rdynac ja  ta pozbaw iła  przo­
dującą p a rtię  F ra n c ji ok. 60—  
80 m andatów  poselskich w  
Zgrom adzeniu Narodowym .

W  obecnej b a ta lii wyborczej 
K P F  wysuwa, zgodnie z całą 
swą dotychczasową w a lką , 
następujące hasła p rogram o­
we: położenie kresu wojnom  
kolonialnym 1 przyznanie 
prawdziwej samodzielności 
wszystkim narodom uciska­
nym przez imperializm fran ­
cuski; zmniejszenie wydatków  
na cele wojenne; zwiększenie 
kredytów na budownictwo 
mieszkaniowe 1 inne cele po­
kojowe; podwyżka płac i lep­
sza organizacja świadczeń so­
cjalnych; zakaz broni jądro­
wej; prowadzenie polityki 
zgodnej z wolą 1 interesami 
narodu francuskiego; konty­
nuowanie rokowań w celu u- 
mocnlenia pokoju na świecie.

SFIO Francuska Sekcja 
Międzynarodówki Robot­

niczej. czyli francuska par­
tia socjalistyczna. P raw i - 
cow i przyw ódcy te j p a rtii,  
tacy ja k  Guy Mollet, C hri­
stian Pineau, prowadzą p o li­
tykę  współpracy z burżuazją 
i  w rogą 'wobec jednolitego 
fro n tu  z kom unistam i. G łów ­
ną bazą społeczną S F IO  są 
robotn icy, rzem ieśln icy, urzęd­
n icy  państwowi, a także dro­
bn i kupcy .

K ie ro w n ic tw o  SFIO  odrzu­
c iło  propozycję K P F  w  spra­
w ie  zaw arcia  sojuszu wybor­
czego oraz zakazało zaw ierania 
takiego sojuszu w  poszczegól­
nych departam entach, prze­
kreśla jąc tym  samym ideę 
jednolitego fron tu . Z a w a r­
to natom iast, w  różnych 
departam entach, sojusze z 
ug rupow aniam i bu rżuazy jny- 
m i, aż do sk ra jne j p ra w icy  
w łącznie. W śród mas człon­
kow skich zaznacza się jednak 
coraz siln ie jsza tendencja do 
jedności dz ia łan ia  z kom un i­
stami. (Dodać należy, że na 
posiedzeniu Rady K ra jo w e j 
SFIO  praw ie  40 proc. głosów 
padło za je dn o litym  frontem ) 
O m alejącej popularności po­
l i ty k i te j p a r ti i wśród mas lu ­
dowych św iadczył fak t, że z 
przeszło 353 tys. członków  w  
1946 roku, liczba ich obecnie 
spadła do 115 tys.

VI swoich hasłach w y b o r­
czych przywódcy SFIO  ope­
ru ją  różnym i demagogiczny­
m i — w  zestaw ieniu z całą 
ich dotychczasową działa lnoś-

Gorączka przedw yborcza  
we F ra n c ji wzmaga się. 
W w ie lu  fab rykach , u rzę­
dach lub  w prost na u licy  
tworzą się grupy d y s k u lu  - 
jących. Do dn ia w yborów  
— 2 stycznia 1956 — po­
zostało ju t  ty lk o  10 dni.

TEATRY
P o ls k i — „D z ia d y '"  — g. I I  

(z a m k n .) , K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t "  — g. 19, N a ro d o w y  — 
„M a r ia  S tu a r t"  — g. ie . 86, 
D om  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
„T ra g e d ia  o p ty m is ty c z n a "  — 
g 19, M ło d e j W a rs z a w y  — 
„ B a lla d y  1 ro m a n s e “  — g. 
19.3# (M a rs z a łk o w s k a  8), M ło ­
d e j W a rsza w y  — „ F a r fu r k a  
k ró lo w e )  B o n y "  — g .16.3# 
„S tu d e n c k a  m iło ś ć "  — g. 19.3#, 
L u d o w y  — „Ż o łn ie r z  1 b oh a ­
te r "  — g. 19, S y re n a  — „ D ia ­
b li  n a d a l i"  — g. 19. O p e ra  — 
„ H a lk a ”  — g. 19, O p e re tk a  — 
„N o o  w  W e n e c ji"  — g. 19, 
L a ik a  — „K rz e s iw o "  — g, 17, 
B a j — „A s z a r  K a r i "  — g. 17, 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h "  — 
g  17, E s tra d a  n a  Ż o l ib o rz u "  — 
„P ó ź n a  m iło ś ć "  — g. 19.15.

K I N A

— g. I I  „W o łg a  — W o łg a "  —
( .  U ,  1«, 16, godz. 17.30 i  19.30 
seanse łą c z n ie  z k o n c e rte m , 
P o lo n ia  — „ K rz y s z to f  K o ­
lu m b "  — g. 14, 16, 1«, 20,
1 M a j — „W y ro c z n ia "  — g, lś , 
I I .  16, 10, W —Z  — „ I re n a  do- 
d o m u "  — g. 14, 16, 1«, 20, 
O ch o ta  — „R io  E s c o n d id o "  — 
g. 14, 11, I I ,  20, S to lic a  —
„N ę d z n ic y "  — ser. I  — g. 14, 
16, 18, 20, S y re n a  — „S k a r b "
— g. 14, 16, „ T r z p io t k a "  — g.
18, 2# (n a d p r. N ie d z ie ln y  p o ra ­
n e k ), Tęcza — „S z e rs z e ń "  — 
g. 13.45, 16, 19.15, 20.30, D a r  — 
„S k ą d  m y  się z n a m y "  — g. 17,
19, O ls z ty n  — „P rz e d  są d e m '1
— g. 17, 19, Radość — „W ę ­
g ie rs k ie  m e lo d ie "  — g. 17, 11.

MUZEA

M oskwa. „D a m «  z p o r t re ­
t u “  (R e m b ra n d t)  — g .14, 16, 

“  '  “  a ła18, JO, P ra h a  — ,,B ia ła  g rz y ­
w a “  — g. 14, 16, 18, 20, P a lla ­
d iu m  — „P rz e d  p o to pe m  
g l l .  14, 17, 20, Ś ląsk  — „ E l ­
żb ie ta  -  Joanna  -  L iz y s t ra ta “  
— g, 14 16, 18, 20. M u ra n ó w  — 
„U p a d e k  E m ira tu “  — g, 15, 16,
17. 18. 19, 20, P rz y ja ź ń  — „D w a  
ra z y  d w a  Jest p ię ć "  — g. 11,
18, 15. 17, g. 18.30 i 20.30 sean- 
fe  łą czn ia  z k o n c e rte m , M ło d a  
G w a rd ia  — „J a *  1 M a łg o s ia '1

M nzew m  L e n in a  będz ie  c z y n ­
ne  w  d n iu  26.X I I  od godz. 16 
ńo 18. A l.  G en. Ś w ie rc z e w s k ie ­
go  68 te le fo n  606-11.

R a m o
— D N IA  U G R U D N IA  1951 R.

P ro g ra m  I n a  la li u z i m
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.26,

W ia d o m o ś c i 5.06, 6.00, 7.00,
8.00, 1.80, 12.04, 16.00, 10.00,
83.00.

I .U  M u z y k a , 6.80 P o ra n n e  
ro e m A ito ś d  ro ln ic z e , 6.0« M u -

z y k a  ro z ry w k o w e , 6.41 G im ­
n a s ty k a , 7.10 M u z y k a  tanecz­
na, 7.40 K a le n d a rz  ra d io w y , 
7.45 M e lo d ie  f i lm o w e , 8.06 
K o n c e r t  o r k .  K o s te lan e txa , 
8.3« U tw o r y  s k rz y p c o w e , 9.00 
B łę k itn a  sz ta fe ta , 9.40 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 10.00 A u d y ­
c ja  c h o p in o w s k a , 10.55 P o ra n ­
n y  k o n c e r t  życzeń , 11.50 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze ­
g lą d  p ra s y , 12.15 A r ie  d a w ­
n y c h  m is trz ó w , 12.30 „N a  
s w o js k ą  n u tę " ,  13.00 A u d . d la  
w s i, 13.10 „B o m b k i na c h o in ­
k ę "  — gaw ęda  d la  d z ie c i 
s ta rszych , 13.40 P rz e rw a , 16.80 
„W  s t r o ju  d w o rz a n in a "  — 
ode. p ow . d la  d z ie c i, 11.10 
K o n c e r t  z  V I I I  K o n k u m u  
P ia n is tó w  im . B useon lego  w  
B o lza n o , 16.50 P o ra d y  p ra k ­
ty c z n e , 17.00 R a d io w y  k u ra  
n a u k i Języka ro s y js k ie g o , 
17.20 O rk ie s tr y  ro z ry w k o w e , 
17.35 U tw o r y  s k rz y p c o w e , 
17.55 „Ś p ie w a m y  p ie ś n i i  p io ­
s e n k i" ,  18.20 „P e łn y m  g łosem  
v  sp ra w a ch  m ło d z ie ż y “ , 18.45 
„U c z c iw y  zn a la z c a " — o pow . 
J. C o u r te lin e 'a , 19.oo M u z y k a  
I>opu]arr,a  i ro z ry w k o w a , 20.36 
A u d y c ja  d l*  w s i, 20,35 „D o m  
na T w a rd e j"  — s łu c h o w is k o  
w g  s z tu k i K . K o re e lle g o , 22.30 
M u z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zamieszczał ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

cią — sloganami, ja k  podwyżka 
płac, zakończenie w o jen ko lo ­
n ia lnych. przestrzeganie zasa­
dy w spó łis tn ien ia  państw  o 
różnych ustrojach ltp.

D ziw nie brzm ią te hasła w  
ustach leaderów socjalistycz­
nych, którzy będąc u steru 
rządu (jak  np. p rem ier Rama- 
d ier) zam rozili place robo tn i­
ków , a w  1946 roku rozpoczęli 
w o jnę z W ietnamem.

W wyborach do Zgromadza­
nia  w  1951 r. SFIO  uzyska ł* 
105 mandatów, czyli o 2 m an­
da ty więcej niż KPF, pom im o 
że na listę KPF padło dwa 
razy w ięcej głosów.

Re p u b l ik a ń s k a  Partia  
Radykalna i Radykalno. 

Socjalistyczna — w skróci*
zwana „rad yka ła m i“ . Obok 
pozostałości dawnych tra d y ­
c ji te j bardzo starej p a rtii, 
k tó re  reprezentuje sędziwy 
Edw ard H errlo t, w ys tępu j* 
k ie runek ściśle ziwiązany a 
w ie lk im  kap ita łem  finanso­
wym . K ie runek ten reprezen­
tu je  przywódca „radykałów** 
i  przedostatni prem ier, M en- 
des-France. S kup ił on w okó ł 
siebie większość p a rtii i  pod 
płaszczykiem lewicowości sta­
ra  się wykorzystać niezado­
wolenie mas francuskich a 
rządów w ie lk ich  finansistów , 

W  ostatn im  czasie pa rtia  
radyka lna była areną rozgry­
w ek m iędzy Mendes-France‘m, 
a obecnym prem ierem, Faure‘m, 
Zwycięzcą ckazał się tym  ra ­
zem Meedes-France, k tó ry  
doprowadził do usunięcia z 
p a rtii prem iera Faure‘a i  
siedmiu innych przywódców. 
Obecnie Mendes-France w raz 
z SFIO , częścią UDSR oraz 
z częścią b. gaullis tów , u tw o­
rzy ł koa lic ję  wyborczą pod 
nazwą „(ro n tu  repub likań­
skiego“ . W akc ji przedwy­
borczej radyka łow ie  szarżu­
ją  hastami, zm iany p o lity ­
k i w ew nętrznej i zagranicz­
nej, spraw iedliw ości społecznej, 
pokoju w A fryce  i odprężenia 
międzynarodowego. Jak z te­
go więc w yn ika , M endes-Fran­
ce w  trosce o swoje głosy rze­
komo ataku je  po litykę , k to* 
re j sam by l twórcą.

Część „ra d y k a łó w " jednak 
idzie za prem ierem  Faure‘m, 
k tó ry , ja k  w iadomo, rozw iązał 
parlam ent i  rozpisał obecne 
w ybory. U tw o rzy ł on koa lic ję  
tzw. „centrowo-prawicową“.

» (Ruch Republikańsko- 
Ludowy), utworzona w  
1944 r., jest stronnictwem  

chrześcijańsko - demokratycz­
nym o ścisłym powiązaniu t  
Watykanem 1 USA. M RP by­
ła bowiem g łów nym  orędow­
n ik iem  idei a rm ii europejskie j, 
prowadzenia w o jny  w Indo- 
chinach i stosowania represji 
w Afryce. N a jw yb itn ie js i przy 
wódcy tego stronn ictw a , Ro­
bert Schuman i Georges B i- 
deu lt znani są ja ko  zaprzysię­
żeni obrońcy interesów w ie l­
k ie j burżuazji. W akc ji w ybor­
czej M RP występuje z hasła­
m i remilitaryzacji Niemiec, ko­
nieczności uznania bloku at­
lantyckiego i polityki „moc­
nej ręki“ w koloniach. W w y­
borach 1951 r. M RP uzyskała 
przeszło Z min głosów i 81 
m andatów poselskich. W (ra­
żących wyborach staje w koa­
lic j i  z prem ierem  Faure‘m.

czy li Unia Republi­
kańska Akcji Społecz­

nej, jest większościowym  od­
łamem RPF, by łe j p a rtii de 
G au lle ‘a, Bazą społeczną tej 
p a rtii jest wielka i średnia 
burżuazja oraz część drobno­
mieszczaństwa. W wyborach 
styczniowych większość człon­
ków URAS bierze udzia ł w 
bloku wyborczym  Faure‘a, in ­
ni natom iast idą w  sojuszu z 
SFIO.

— Republikańska Akcja

URAS

ARS
b. gaullis tów , k tó ry  
b loku wyborczego z

odłamem 
ciąży do 
MRP.

Oprócz powyższych p a rtii 
należy w ym ien ić  U IłS R  — 
Związek Demokratyczny i So­
cjalistyczny Ruchu Oporu.
Przywódcą Jego jest Rrne Ple­
ven, w spółtwórca planu uzbro­
jen ia  N iem iec zachodnich. W 
Zgromadzeniu partia  ta posia­
da 24 mandaty. Obecnie przy­
stąp iła  do k o a lic ji wyborczej 
z MRP.

Do większych ugrupowań o 
znaczeniu k ra jo w ym  należą 
rów nież „Niezależni“. Przy­
wódcam i tego ugrupowania są: 
Antoninę Pinay 1 Paul Rey- 
naud. „N iezależn i“  wyraża tą 
interesy w ie lk iego  kap ita łu  o- 
raz bogatych chłopów  i ob­
szarników. W obecnych w v- 
borach p rzy łączyli się' do bio- 
ku Faure‘a.

Po raz p ierwszy w  wyborach 
bierze udzia ł tzw. „Ruch Pou- 
jade‘a". Nazwa tego ruchu po­
w stała od nazwiska drobnego 
kupca — papiern ika z małego 
m iasteczka francuskiego, k tó ry  
m anew ru jąc demagogicznym i 
hasłam i, np. w kw estii podai- 
ków , us iłu je  zjednać sobie 
drobnomieszczaństwo. Ruch 
ten o charakterze faszystow­
skim idzie do w yborów  po raz, 
p ierwszy, głosząc hasła an ty­
kom unistyczne, antyparîam en- 
tarne, zwalcza rów nież jakoby 
o liga rch ię  finansową,

CS



MAY BRITT
w Poises

1 F A R S E A W A . S e k s }*  H o k e j*  na 
L o d z ie  G K K P  u s ta li ła  p ro g ra m  w y -  
s tę p ó w  z a w o d o w e j ly ż w ia r k i  
szw e d z k ie j M a y  B r t tŁ  S zw edka  
p rz y ja d z ie  do P o ls k i na s ty g o d n i#  
1 w y s tą p i w  ta ó ca ch  na lo d z ie  w 
W a rsza w ie  (M , 27, a ,X H .  o raz  5 i  
T.1.1958), w  Sta iln o ą  ro d z ie  (30 .X II) 
• r a i  w  K r y n ic y  (1, J. 1 3.1.56).

J a d w ig a  Siekierska

Przedolimpijskie eliminacje narciarskie

Krzeptowska bezkonkurencyjna
w biegu płaskim na

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Ostatni» biegów* e lim inac ja  przedo lim p ijska kob ie t —  b le f  p laski na 
10 km  był „w ie lk im " «tarłem ty lko  dla dwu zawodniczek: Daniel-Gąsienicy I M arusarzówny, 
Decydowały się bowiem losy, k tó ra  *  nich pojadzie do C o rtlny  jako  zapasowa do sztafety. 
T ro jk a  faw orytek — Krzeptowska, Pęksa I Bukowa m ia ły  Jut n iem al w  kieszeni paszporty 
° o d n i ka i i i  ^  W I>OI,rie<^a*c*1 e lim inacjach w ykaza ły swoją w y iszo ió  nad pozostałym i ta-

* * * * « 1 *  ..dzle- 
» ą tld  byl s ta rt zawodniczek 
Bułgarskich, trenujących już 
•d  dłuższego czasu z naszą ksd

Świąteczne

niespodzianki

M iło ś n ik ó w  arzaleń-
* f * *  cz e k *  n iespodz ianka . 
K ra k o w s k a  S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  
„ S p o r t "  j u t  w  n a jb liż s z y c h  
an*ach w yp u śc i na ry n e k  r.o- 
w y  ty p  p o p u la rn y c h  w ią za ń  
do n a r t  „k a n d a h a ró w ".

N ow a  k o n s tru k c ja  w ią za ń  
polega na w p ro w a d z e n iu  jesz - 
cz« edne j sp rę żyn y  o raz  usu ­
n ię c iu  p ew n ych  d ro b n rc h  b łę ­
dów  p op rze d n ich  ty p ó w . N o- 
w a „k a n d a h a ry ”  g w a iran tu ją  
m a k s im u m  bezp ieczeństw a 

b u tó w ZaiK>i>1* * a^  n iszczen iu

P » rtle  w ią za ń  w
l lo ś d  1.M8 Jesrt ju ż  go tow a .

P tM su jra ł a r ty k u łó w  ik ó -  
raanyeh  p rz y g o to w a ł n o w y  
ły p  P iłe k  sp o rto w y c h  bez 
sznurow an ia . P iłk a  ta  za m ia s t 
n ie w y g o d n e j s z n u ró w k i posia - 
da Jedyn ie  m a ły  o tw ó r  na 
w e n ty l z a k ry ty  n le w y a ta ją -  
c y m  ponad  p o w ie rz c h n i#  k o r -  

° een*  now ego m ode lu  
p i łk i  w yda n a  m  ta . przez p li-  
“ raL . . W ! * ° ”*reJ « to łeczne j 
P w *,r d l l  w y p a d ła  p o m y ś ln ie  
t B ydgoak!«  Z a k ła d y  W vto -  
bów  S kó rzan ych  p rz y s tą p iły  
do m asow e j p ro d u k c ji.  P -e rw - 
raa p a r t ia  p iłe k  w  ilo ś c i 100 
Jest Już go tow a .

“ k a z a ł * !#  j u t
K a le n d a rz y k  T u ry s ty c z n y "  

“ * /  ****• w y d a n y  n ak ła d e m  
w y d a w n ic tw a  .S po rt 1 T u rv -  
? * * * " _  <m  «mony _  ce?a
m a S ' on  w ie '»  ln io r -m a c jł z zakresu tu ry s ty k i

rą. Cztery kruczowłose Bułgar- 
k i, najlepsze zawodniczki swe­
go k ra ju , trenow a ły w  Zakopa­
nem bardzo p iln ie  1 poczyniły 
duże postępy.

W łaśn i* przestał prószyć 
śnieg. W ypogodziło się. Na tra 
sę z numerem s tartow ym  1 ru ­
szyła Osińska z Budow lanych, 
a za n ią  następne zawodniczki. 
Już po pierwszych kilom etrach 
Krzeptowska, Pęksa I Bukowa 
uzyskują znaczną przewagę nad 
pozostałymi, biegnąc spokojnie, 
d ług im , posuw istym  krokiem .

Igna tiew  w c ią i m arzy  
o zejściu poniżej 46 se­
kund  te biegu  na 400 m. 
Czy m u się to uda? P rzy­
gotowania do O lim p iady  
te M elbourne przem aw iają  
za tym , że uryn ik  ta k i o- 
t ią g n it.

F o t. Z a rz y c k i

Gdzie jesteśmy 

w lekkoatletyce (IT)

„Rosną
europejskie

a p e ty ty “
¥ A IK . czy ja k  Wiech mówi
44 „ le je k “ , uważa, że w ia tr w 

biegach ponad 400 m nie odgry­
wa żadnej ro li. W iadomo prze­
cież, że nie zdarza się w ciągu 
k ilk u  m inut, a w biegu na 400 m 
nawet sekund, by zawodnik ca­
ły  cza* biegł pod w ia tr. Raz 
biegnie pod w ia tr, a drug i z 
w ia trem  czylj według pojęó nie. 
obeznanego z biegiem człowie­
ka... nic nie traci. Tak dobrze 
jednak nie jest. N igdy nie zy­
skam y tyle, biegnąc z w iatrem , 
co stracim y pokonując dystans 
przeciw w ia trow i. Te rozważa­
nia m usimy wziąć pod uwagę 
przy om aw ianiu najlepszych w 
świecie w yn ików  biegu na 400 m. 
Osiągnęli je amerykańscy M u. 
rzyn i Jones i Lea podczas Ig­
rzysk Panamerykańskich, roze­
granych w warunkach, o Ja­
kich do niedawna ty lk o  roz­
m awiano. Stadion w M exico Ci­
ty  leży na dużej wysokości i 
Jest osłonięty od w ia tru  tak. 
że opór powietrza Jest tam m i­
n im alny. Stąd też we wszyst­
k ich konkurencjach szybkościo. 
wych (100 m, 400 m, skok w 
dal, tró jekok) osiągnięto w  M ek­
syku wspaniale w yn ik i, z k tó ­
rych najlepsze padły na 400 m. 
Jones przebiegł d.ystans w 45.4. 
a Lea w  45.6.

R e z u lta ty  a m e ry k a ń s k ic h  b iegaczy 
są c y fro w o  dużo  lepsze od w y n ik u  
na jlepszego  s p e c ja lis ty  e u ro p e js k ie ­
go, A rd a ito n a  Tąna ticw a . Z a w o d n ik  
ra d z ie c k i o s ią g n ą ł ró w n e  46 sek., 
w y ró w n u ją c  re k o rd  E u ro p y  H a rb l 
ga z 1939 ro k u . Czy Jones I Lea 
są Jednak lep s i od Ig n a lte w a  p rze ­
k o n a m y  się za ro k  d o p ie ro  w  M e l­
b o u rn e . N aszym  zdan iem  w  te j 
c h w il i  w y ż e j c e n it  na leży  o s ią g n ię ­
t y  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  re z u l­
ta t  Ig n a tie w a .

W b iegu  na 800 m  o s ta tn ie  z w y ­
c ię s tw o  o lim p ijs k ie  E u ro p e le z y k a  
m ia ło  m le lsce  w  1932 ro k u  (A n g lik  
H am pson  1.49.8). t  w  te j k o n k u re n ­
c j i  rosną o s ta tn io  e u ro p e js k ie  ip e -  
t y t v  R eko rd  ś w ia ta  H a rb łg a  z 1939 
ro k u  (1.46 6) p o b ił)  p rzec ież  e u ro p e j­
scy  b iegacze: B e lg  M oen* (145.7) I

B u lga rk i, słabsze stylowo,
w a lczy ły  z naszymi zawodnicz­
kam i niesłychanie am bitnie, 
ale niestety nie by ły  w stanie 
likw id ow a ć różnicy dzielącej 
je  od naszych biegaczek.

W d ru g ie j części biegu Krzep
towska w yw alczyła  sobie już 
taką przewagę, że nie jest je j 
w  stanie zwyciężyć św ietn ie  
fin iszu jąca Pęksówna

Bieg pewnie w ygryw a Krzep 
towska w czasie 45,07 mm. 
przed Pęksówną — 46,41 m in. i 
Bukową — 46,48 m in.

Pojedynek M arusarzówny z 
Daniel-Gąsienicą zakończył się 
zwycięstwem te j ostatn iej. Po­
pularna „D a n ie lka " wyprzedzi 
ta swoją ryw a lkę  o całą m i nu 
tę.

Z Bułgarek najlepsze — 8 
miejsce zajęła Dimova, uzysku­
jąc czas o 4.5 m in. gorszy od 
K rzeptow skie j. .

W czwartek przew idziany jest 
o tw a rty  konkurs skoków ' oraz 
slalom specjalny kobiet 1 męż 
czyzn.

*  K.

SPOTKANIE 
Z  LENINGRADEM

o
Rewelacją p rze d o lim p ij­

skich zawodów n a rc ia r­

skich w  Zakopanem  b y l 
Zelek. W idzim y go na zd ję ­

ciu  w  czasie biegu na 12 
km , w  k tó ry m  za ją ł 3 m ie j­
sc».

r o t ,  — C A F

Co kryje się za rewoltą

w austriackim  

narciarstwie ?

N orw eg  Boysen 048.9), *  n a jle psze - 
miJ *  A m e ry k a n ó w  z a b ra k ło  do 
TYJ**" H a rb in »  M  *ek . (C o u rtn e yl.łn.g).

Zorientowani Jako tako w
najlepszych w ynikach św iato­
wych przejdźmy do... sytuacji 
wśród naszych najlepszych. Na 
400 rn i 800 m notujem y rekor­
dy Polski. W ynik Makomaskie- 
go 47.7 jest 15 w Europie, 
a K re fta  1.48,9 — dziesiąty. Ma­
komaski byl zdoiny powtórzyć 
swój rezultat, K re ft nie.

Nasi 400-metrowcy w  świa­
tow ej h ie ra rch ii n igdy nie 
liczy li się, teraz... też się nie 
liczą. Jeśli Idzie o 800-metrow- 
ców, to trzeba powiedzieć, że 
nasi biegacze nie osiągnęli te­
go do czego są zdolni. Lewan­
dowski i M akom aski są z pew­
nością lepszymi biegaczami od 
K re fta . O tym  Jednak, by k tó ­
ryś z naszych „h a łfm iie ró w “  
mógt odegrać za rok taką rolę 
jak Kucharski w B erlin ie  (4-tv) 
w 1936 r. nie m arzym y nawet. 
Mogą co na jw yże j powtórzyć 
osiągnięcie Potrzebowskiego z 
1952 roku. ówczesny rekordzi­
sta Polski skończył karierę w 
półfinale. T rudno więc m ówić 
o poprawie.

Na zakończenie najlepsze na. 
sze w y n ik i:

400 m — l. Makomaski 47,7; 
2 Mach 48,2; 3. Swatowski 48,5; 
4. Proske 48,7.

800 m — 1. Kreft 1.48,9; 2. 
Lewandowski 1.50,5, 3. Mako­
maski 1.50,6, 4. KuDCzyk 1.51,3

8. S IE N IA R S K I
(c.d.n.)

Od k ilkunas tu  dn i prasa
pisze o n iebywałych wydarzę 
niach w austriack im  na rc ia r­
stwie. W ybuch! tam fo rm a l­
ny bunt członków kad ry  na­
rodowej przeciwko twórcy 
sukcesów austriackich narc ia­
rzy — trenerow i p ro f, Roes- 
snerow i. Czterech biegaczy — 
zwycięzca o lim p ijs k i O thm ar 
Schneider, Toni Spiss, M ar­
tin  S tro lz  I Gsbhard H illb rand  
og łosili mem orandum , w któ­
rym  zażądali usunięcia prof. 
Roessnera, bo... brak mu fa­
chowości w  konkurencjach 
alpe jskich , bo un iem ożliw ia  
in dyw idu a ln y  tren ing  I w p ro ­
wadza bardzo schematyczne 
metody pracy, a poza tym  
zdradza zagranicy tajem nice 
austriackiego treningu.

Roessner b y ł co praw da spe­
c ja lis tą  biegów narciarskich, 
ale jego w ychow ankow ie od­
nosili dotąd wspaniale suk­
cesy w łaśnie w  kon ku re n ­
cjach zjazdowych. Jeżeli cho­
dzi o „zdradę“  ta jem n ic  to 
zarzut ten powstał stąd, że 
p ro jek tow a ł <*n zorganizowa­
nie przed O lim p iadą  wspólne­
go obozu dla A us tria ków  1 
zagranicznych na rc ia rzy  w  
Bad Gastein.

O to  eo p isze n *  te n  te m a t *♦»- 
I tn o g ro d z k i „S P O R T ”  — „F re d  
Roessner je s t ro de m  z S a lzb u rg a , 
to te ż  z u p e łn ie  n a tu ra ln ą  w y d a je  
się  le g o  s y m p a tia  d la  n a jb liż s z e ­
go S a lz b u rg o w i z im o w is k a  — Bad 
G a s te in . w  B ad  G a s te in  o d b y w a ­
ją  się w ię c  pow ażne  Im p re z y  
m ię d z y n a ro d o w e , do B ad  Gas- 
te ln  p rz y je ż d ż a ją  na obo zy  n a j­
lepsi n a rc ia rz e , w  B ad G aste in  
w reszc ie , k tó re  s ta je  się p rzez  to  
n a jb a rd z ie j a t ra k c y jn ą  m ie js c o ­
w ością  — o lb rz y m ie  d o ch o d y  
.z b ija ją ”  h o te la rz e . C ałą  w ięc  
a fe rę  w  zn aczn e j m ie rze  w y w o ­
ła l i  h o te la rz e  A r lb e rg u  1 K itz b u e -  
hel — m ie js c o w o ś c i „ p o k r z y w ­
d z o n y c h ”  pod w zg lędem  im p re z  
s p o rto w y c h , ą ty m  i» m y m  po­
z b a w io n y c h  znaczne j części p u ­
b lic z n o ś c i 1 — d o ch o d ó w  T rz e ­
ba zaznaczyć, że w  k ra ja c h  F.u- 
ro p v  za c h o d n ie j h o te la rz e  m a ja  
o lb rz y m ie  w p ły w y  na d z ia ła ln o ś ć  
m ie js c o w y c h  k lu b ó w  n a rc ia r ­
s k ic h " .

Inaczej określa ku lisy  te j 
sprawy zachodnio - niem iecki 
dziennikarz M a rtin  M aier, k tó ­
ry  w ham burskim  dzienniku 
,Dle W eit“  pisze m. In.

„ N ik t  n ie  w ą to l, że 7.» tą  ca łą  
a fe rą  k r y je  alę coś Innego  1 że 
n ie  chodz i tu ta j  o n ie  p rz e m y ś la ­
nego p s ikusa . P o d e jrza n a  jes t 
m ie jsco w o ść  H ohenem s (w  k tó ­
re j n a rc ia rz *  z re d a g o w a li owo 
m e m o ra n d u m  p rz e c iw k o  p ro f. 
R oessnerow i). T a m  b o w ie m  z n a j­
d u je  alę Jedna z d w ó ch  w ie l­
k ic h  a u s tr ia c k ic h  fa b r y k  n a rt. 
C ie ka w e , że 1UŻ rozesz ły  sle po­
g ło sk i, +» cz te re ch  b iegaczy  d z ia ­
ła ło  pod w p ły w e m  fa b ry k a n ta  
n a r t  w ia d o m o  p rzec ież , że eks­
p o rt do  U S A  za leżv w  d uże l m ie ­
rze od tego J a k im i o s ią g n ię c ia ­
m i może w y k a z a ć  się dana m a r­
ka  fa b ry c z n a . Z w y c ię s tw o  o lim ­

p ijs k ie  na  n a rta c h  o k re ś lo n e j
p ro d u k c ji  n ie  św ia d czy  co p ra w ­
da o ty m , że n a r ty  te  zdadzą 
e g za m in  w  s e ry jn e j p ro d u k c ji  
A le  A m e ry k a n ie  są Już ta cy  
g d y b y  Jakaś fa b ry k a  m og ła  u do ­
w o d n ić , że na nsrrtach  je j  p ro ­
d u k c j i  jeżdżą  lu d z ie  z ks iężyca — 
to b y ło b y  n a j le p ie j ” .

M aier wspom ina także o za 
kulisow ych m achinacjach wta 
ścicieli hote li, a potem do­
daje:

P rz yczyn ą  w s z y s tk ie g o  sa p le  
n lądze. D o p ó k i n a rc ia rs tw o  b y ­
ło  sp o rte m , k tó ry  o b c h o d z ił je ­
d y n ie  sam ego n a rc ia rz a , d o p ó ty  
ro z w ija ło  się ko le że ń s tw o . T e ra z  
p rz e m y s ł w a lc z y  o z w ię ksze n ie  
o b ro tu . F a b ry k a n c i n a r t  p o trz e ­
b u ją  z w y c ię s tw a  o lim p ijs k ie g o , by 
e k s p o rto w a ć . M ie js c o w o ś c i z im o ­
w e p o trz e b u ją  go ta kże , b y  m óc 
a rg u m e n to w a ć  — „ p rz y je d ź  do 
nas, b o g a ty  w  d e w iz y  tu ry s to  
z a g ra n ic z n y , u  nas w y ra s ta ją  
z w y c ię z c y  o l im p ijs c y ,  bo  m y  m a 
m y  n a jle p sze  m e to d y  t re n in g o ­
w e 1 n a jp ię k n ie js z e  s to k i z ja z ­
d o w e ". — G d y b y  n ie k tó rz y  w  
poszcze g ó ln ych  m ie js c o w o ś c ia c h  
z im o w y c h  m o g li p rze n o s ić  g ó ry  
— p rz e n ie ś lib y  nocą n a lle psze  
tra s y  z ja z d o w e  z k o n k u re n c y jn e j 
m ie js c o w o ś c i do  s ie b ie ..."

A w a n tu r*  została podobno 
zażegnana. Prezes Austriac 
kiego Zw iązku Narciarskiego 
w ystąp ił zdecydowanie w o- 
bronie Roessnera t zagroził 
„zbuntow anym “  skreśleniem  z 
kadry narodowej, *  c i ustą 
p ili.

Z d ru g ie j strony krążą po 
głoski, że Roessner tak w zią ł 
sobie do serca postawione mu 
zarzuty, iż w końcu grudn ia 
br. postanow ił ustąpić.

H istoria ta nie przyniosła 
sławy austriackiem u narciar 
stwu. Pokazała przede wszy­
stk im  ja k  daleko sięgają mac­
k i businessmanów.

Reprezentacja 
Finlandii 
p rz y je ż d ż a  

w najsilniejszym
składzie

W A R S Z A W A  ( ln f . w ł.) . w  d n ia c h  fei
26—28 g ru d n ia  o dbędz ie  się na g  
sz tu c z n y m  lo d o w is k u  w  W arszaw  ',* p  
ś w ią te c z n y  tu r n ie j  h o k e jo w y  z u - ii, 
d z ia łe m  d ru ż y n  z a g ra n ic z n y c h . | f  
P rz e w id u je  się  Iż w  tu r n ie ju  w eż- i i i  
m i*  u d z ia ł re p re z e n ta c ja  F ln la n -  
d ii,  k o m b in o w a n a  d ru ż y n a  P a r­
d u b ic  1 B rn a  (CSR) o raz  je d e n  ze­
spó l szw e d zk i, p ra w d o p o d o b n i*  IK  
G oeta.

Do c h w il !  o be c n e j p rz y ja z d  sw ó j
p o tw ie rd z il i  F in o w ie , k tó rz y  p rz y -  i  ‘ 
la tu ją  do  W a rsza w y  sa m o lo te m  
„S u o m l" .  S k ła d  re p re z e n ta c ji F in -  Ę  
la n d u  n ie w ie le  będzie  się  ró ż n ić  j  
od zespo łu , z k tć r y m  w a lc z y li  na ­
si h o k e iś c i na m is trz o s tw a c h  ś w ia ­
ta w  K re fe ld  Do P o ls k i p rz y ja d ą  
w ię c  b ra m k a rz a : B u to v i! to !a  i Es- 
k o n ie m l, o b ro ń c y : T e p p o ra s tlo ,
T a u n ig n a c lu s , A k iś a lo t ic n , J e n y t ln , 
K o lso  o raz  n a p a s tn ic y : S u n n e lln ,
91. A a ! to , P. N le m ln e n , A. H ie lt-  
k a ra n ta , L tn rts tro e m . T a ly o la , L u - 
o s ta r ln rn , P e łli.  K l lp lo  1 Rassa. 
D ru ż y n ie  to w a rzyszą  tre n e r  — k ie ­
ro w n ik  e k ip y  A rn a  łfo ik a v a a ra  
o raz  P a e n tl L u m lk k o  1 A sko  Igna - 
c ltis .

W c z w a rte k  zapadn ie  os ta teczna
d e c y z ja  w  s p ra w ie  p rz y ja z d u  h o ­
k e is tó w  szw e d zk ich  B y ć  m oże za­
m ias t TK G oeta p rz y je d z le  ja k iś  
in n y  zespól.

< * d )

Z A D A N IE  N r 3*

Nasza dzisiejsza pozycja po. 
chodzi dla odm iany z bardzo 
starych czasów — z 1860 roku! 
G rano ją  we W roc ław iu  między 
w ie lk im , s łynnym  m istrzem  
kom b inac ji Anderssenem (białe) 
i pewnym  nieznanym  am ato­
rem. W pozycji przedstaw ionej 
na d iagram ie Anderssen zapo­
w iedzia ł mata w  5 posunięciach. 
W ja k i sposób da ł on tego ma­
ta?

Druga porażka Iliarosa 
z „latającym mleczarzem

M E L B O U R N E . T rz e c i w y s tę p  
p rz e b y w a ją c y c h  na  to u m fe  w  A u ­
s t r a l i i  b ie g a czy  w ę g ie rs k ic h  w  
M e lb o u rn e  z a k o ń c z y ł się p o n o w ­
n ie  po ra żką  Ih a ro sa  z A u s t r a l i j ­
c z y k ie m  S tephensem . W b ie g u  na 
i  m ile  S tephena z w y c ię ż y ł w  cza­
sie 13.37,6 „L a ta ją c y  m le c z a rz "  w y ­
p rz e d z ił Ih a ro sa  na 230 m  przed  
m e tą  i  W ę g ie r m u s ia ł z a d o w o lić  
się d ru g im  m ie js c e m .

B ieg  na 1 m ilę  w y g re ł W ę g ie r 
R ozsa vo lgy i —■ 4.03,0 p rzed  s w y m  
ro d a k ie m  T a b o r i o raz  L in c o ln e m  
(A u s tra lia ) . R ozsa vo lgy l p rzed  b ie ­
g iem  za p o w ie d z ia ł p rób ę  b ic ia  re ­
k o rd u  ś w ia ta  na ty m  d ys ta n s ie , 
k tó r y  n a le ży  do  A u s tra li jc z y k a

L a n d v ’ego (J.60.0). P ró b a  n ie  po ­
w io d ła  ślę.

Szybownicy
ustalili kadrę

W A R S Z A W A . C e n tra ln a  Rada 
S zyb o w co w a  p rz y  Z a rzą dz ie  G łó w ­
n y m  L P Z  w y ty p o w a ła  s k ła d  k a d ry  
n a ro d o w e j na r. 1958. Do H -osobo - 
w ego  zespo łu  k a d ry  w eszło  9 po­
p rz e d n ic h  Jej c z ło n k ó w : A d a m e k , 
G óra , M a k u la . N o w o ta rs k i,  P op ie l,! 
S k rz y d le w s k i. S z e m p liń ska , W o jn a rj 
I Z y d o rc z a k  o raz  5 n o w y c h : Ba-| 
ie w s k a  B rzoza, C z m ie ló w n * . M l- '  
s ie k  I S liw a k .

Y- — O w ie lu  la tach 
] ffi 1 *ni^w  w ła m  za- 
I « L r  l aT,ym  słońcem 
I W *  (choć to  by ł 
i l  październik)

New skim  Pros­
pektem znów zatrzym ałam  
się przed posągami spie­
nionych rum aków  na A- 
n iczk inym  moście, znów 
ja k  przed la ty  podziw ia łam  
piękno wybrzeży Newy 
przed Paiacem Z im ow ym , 
ze wzruszeniem patrzyłam  
na okna (w ypa tru jąc  „m e­
go“ ) hotelu „A s to ria “ , w 
k tó rym  kiedyś mieszka - 
tam. A propos „A s to r ii“ . O- 
pow iadała nam nasza m iła  
przewodniczka po mieście 
tow. W inogradowa, że pod­
czas b lokady Leningradu 
H itle r  zarządził w yd ruko ­
w anie  zaproszeń dla swoje j 
ge ne ra lic ji na bank ie t w  
„A s to r ii"  — „w id z ia ła m  je  
na w łasne oczy — dodaje *  
uśmiechem tow . W inogrado­
w a — ale ja k  w iecie, ban­
k ie t sdę nie odby ł“ .

Są m iasta, ja k  tw arze  
na jb liższych —  niezapo­
m niane, zawsze w  nas ży­
we, ale trudn o  przekazać 
ich urok. Gdy znów stanę­
łam  na ziem i m iasta Len i­
na, m iasta w  k tó rym  strzał 
z „A u ro ry “  ruszył „z  posad 
b ry łę  św ia ta“ , m iasta - bo­
hatera z osta tn ie j w o jn y  — 
poczułam skurcz w  gardle 
i  b łyskaw icą przeszyła m nie 
m yśl, że obraz. Leningradu 
przecież zawsze tk w ił  we 
mnie.

Czy u ro k  Len ingradu po­
lega na p iękn ie  k lasy cynu­
jące j a rc h ite k tu ry  licznych 
pałaców rosy jsk ie j arysto­
k ra c ji i carów? Czy może w 
geom etrycznie ścisłym  u- 
k jadzie  przecinających się I 
rów no leg łych do siebie, 
p rośc iu tk ich  ja k  strzała i 
szerokich u lic?  Czy też na 
żyw ych pam iątkach W ie l­
k ie j R ew o luc ji — Sm olnym , 
gdzie Lenin i  Rewolucja 
zlewają się w  jeden nieza­
pom niany obraz? W by łym  
pałacu K rzesińsk ie j (balet- 
n icy ł kochanki ostatniego 
cara) gdzie Len in  w  nocy 
z 3 na 4 k w ie tn ia  1917 r. 
w yg łos ił swe historyczce 
przem ówienie o prze jściu 
do re w o lu c ji socja listycz­
nej? A może dlatego, że w  
ty m  mieście B ie lińskiego, 
Czernyśzewsklego, N iekra ­
sowa zawsze gorąco pulsu­
je  tyc ie  in te lek tua lne, w y ­
soka jest k u ltu ra  tea tra lna 
(z tego przypom ina nasz 
K raków ), w rażliw ość a rty ­
styczna w yrosła  na „E rm i­
tażu“ .

T rudn o  odpowiedzieć eo 
bierze górę z u roków  Le­
ningradu. Jak powracająca 
fa la zaw irow a ły  w  m oje j 
g łow ie  wspom nienia dawne­
go Leningradu, m ój p ie rw - 

'  szy przy jazd tu  z m oim  mę­
żem Stan is ławem  Bobiń­
sk im  *), niepokojące, bez­
senne bia łe  noce w  lecie, 
dawne spacery nad Newą 
i nowe piękno P rzym orskie­
go pa rku  (czy li „P a rku  
Zw ycięstw a“ , wybudowane­
go ju ż  po w o jn ie ) z w y j­
ściem na zatokę fińską. No­
we k ra job ra zy  L e n in g ra d u ! 
nowe odczuci* nak łada ły  
się na dawne przeżycia 1 
w iz je , ja k  na taśm ie f ilm o ­
wej.

Halina Konstantlnowna
Leoniiewa

PAŃSTW OW E Muzeum 
sz tuk i rosy jsk ie j (z 
eksponatam i od X I w. 

do naszych czasów) rozloko­
w a ło  się w  b. pałacu M i- 
cha jio w sk im  (zb iory przed­
rew olucyjne) — arcydzie ło 
m istrzostwa arch itekton icz­
nego Rossiego, 1 w pałacu 
sąsiednim, w ybudow anym  
później, mieszczącym dzieła 
p las tyk i radzieck ie j. Zapo­
zna liśm y się ty lk o  z m a la r­
stwem 1 rzeźbą rosyjską 
sprzed rew o luc ji. Na jedno 
zw iedzanie — i  ta k  zbyt 
w ie le  wrażeń.

Jak w  ka le jdoskopie m i­
gnęły nam iko ny  Rublowa 
— m istrza  rosyjskiego ma­
la rs tw a  X V  w., zatrzym ało 
uwagę tra fn ie  podpatrzone 
życie w  obrazach Wenecja- 
nowa, p o rtre ty  T rop in ina , 
s iynny niegdyś obraz A le k ­
sandra Iwanow a „O b ja w ie ­
nie  się Chrystusa ’ M a rii 
M agdalenie“ , rodzajowo-sa- 
tyryczne m alarstw o Fiedo- 
towa, p o rtre ty  w yb itn ych  
artys tów  i uczonych ro sy j­
skich pędzla Kram skiego, 
popularne pejzaże Sziszkt- 
na, historyczne m alarstw o 
Ge, bata lis tyczne Weresz- 
czagina, e fektow ne i zimne 

. pejzaże K u indź i, akademizm 
Polenowa, historyczno - ba­
śniowe, „ ła dn e “  m alarstw o 
W asnlecowa, soczyste w  ko­
lo rach w ie jsk ie  „ba by“  A r- 
chipowa. Wreszcie p rzyku ł 
uwagę na jw iększy zb ió r o- 
brazów Riepina, zdumie­
wającego ostrością psycho­
logicznej obserwacji, róż­
norodnością tem atów , roz­
machem i  tem peram entem

m ala rsk im  na m ia rą  Ru-
bensa, "Wobec obrazów R ie­
pina blad ła  bogata paleta 
K orow ina, nie zatracało je ­
dnak swej odrębności m i­
strzostwo S urikow a  w  sce­
nach ba ta listycznych, w n i­
k liw e  i oszczędne w  środ­
kach m alarstw o N iestiero- 
wa. Nade wszystko trudn o  
m i by io  odejść od psycho­
logicznie subtelnych, ma­
la rsko w yden iow anych  (ja k  

■ m isterna robota koronkowa) 
po rtre tów  S ierowa — n a j­
bardzie j ulub ionego przeze 
m nie m alarza rosyjskiego.

Dzięki H a lin ie  K onstan ti- 
now nie Leon tiew e j obrazy 
ożyiy, zaczęły przem awiać 
do na* głosem swych cza­
sów, bardzie j obnażył się 
ich dram atyzm . W celnych 
cha rakte rystykach  poznaliś­
m y tragedię niejednego ze 
starych m alarzy rosy jsk ich, 
ja ko  tw ó rcy  i  człow ieka: 
życie w  nędzy, wrogość oto­
czenia, chorobR psychiczna 
(np. Fiedotowa), przedwcze­
sna śmierć.

H a lina K onstantlnow na 
przede w szystk im  uczyła ro ­
zumieć swoisty język m a­
la rs tw a  1 odczuwać czar po­
e tyck ie j w iz ji św iata i  lu ­
dzi w  obrazie m alarskim , 
p o tra fiła  obojętnych na 
dzieła p las tyk i zapalić do 
m alarstw a (o tym  m ów iło  
m i w ie lu  z naszej wyciecz­
ki). Jej ob jaśnienia by ty  in ­
te ligentne, bez na trę tne j 
d yd a k tyk i, ję zyk  bogaty, 
gios m e lodyjny. N ie usły­
szeliśmy an i razu w u lga ry - 
zatorskiego „sprow adzan ia“  
dzieła sztuk i do społeczno- 
ekonomicznej fo rm ac ji, do 
w a lk i k lasowej. A le  każdy 
z nas (nawet nieobeznani z 
h is to rią  Rosji) po k ró tk ich  
i celnych wstępach h is to­
rycznych naszego guide‘a 
w idz ia ł „oczym a w yobraź­
n i“  znamienne cechy okre­
su, w  k tó rym  tw o rz y ł a rty ­
sta, rozum ia ł jego drogę 
życiową i  twórcze zmaga­
nia. H a lina K onstan tinow - 
na nie za trzym yw a ła  się 
przed każdym  obrazem, nie
0 każdym  m alarzu m ów iła  
jednakow o — o jednych 
k ilk a  słów, o innych 5— 10 
m inu t. N ie m ia ła  n ic w  so­
bie z beznamiętnego tonu, 
z a w o d o w y c h  g u id e ‘ó w  p o  
w ystaw ach sztuki we wszy­
s tk ich  muzeach świata, 
„o d fa jko w u ją cych " ze znu­
dzoną m iną głosem ka ta ryn­
k i swoje obow iązki. Nasza 
zaś przewodniczka po muze­
um, trzym ała  naszą uwagę w 
napięciu, n ie  omieszkała 
m ów ić nam o swoich u lu ­
bionych m alarzach i obra­
zach (co rob iia  szczególnie 
sugestywnie), nie szczędziła
1 uwag kry tycznych , rów ­
nież pod adresem uznanych 
lum ina rzy  — przyk ładow o 
Riepina. G dyśm y weszli do 
sali z na jw iększym  obrazem 
R iepina „Posiedzenie Sena­
tu “  na czele z carem M iko ­
ła jem  I I,  H a lina K onstanti- 
nowna zaznaczyła, te  to 
najsłabszy a rtystyczn ie  o- 
braz genialnego Riepina. O- 
bok na ścianach w is ia ły  
szkice po rtre tow e senatorów 
do tegoż obrazu. „Proszę 
zw rócić uwagę — m ów iła  
nasza m łoda przewodniczka 
—  ja k  dem askatorskie są 
szkice po rtre tó w  1 ja k  zła­
godził swe satyryczne ostrr,e 
R iep in  gdy uw ieczn ił na 
swym  obrazie reakcjon istę  
Pobiedonoscowa lu b  cara 
M iko łaszkę — ja k  pogar­
d liw ie  m ó w ił o n im  lud. 
Czyż nam alowanie tego o- 
brazu nie by ło  ciężko" oku­
pione porażką artystyczną 
tw ó rcy  św ietnych „B u r ła ­
ków “ ?

H a lina  K onstantlnow na 
m ów iła  o m a la rs tw ie  ja k  
doskonała ak to rka  w  n a j­
lepszym tego głowa znacze­
niu, a by ła  h is to ryk iem  
sztuki (studia wyższe ukoń­
czyła w  Leningradzie). Do­
w iod ła ona, że przekazywa­
nie w iedzy o sztuce' też mo­
że (i pow inno) być sztuką. 
S łyszałam  dookoła siebie 
zachwycone głosy roda - 
ków : „Ja k iż  p iękny jest ję ­
zyk rosy jsk i gdy się go siy- 
szy w  ustach te j uroczej 
dziewczyny“ .

W ie lo k ro tn i*  przyjeżdża­
łam  do Len ingradu przed 
w o jną  ł  poznawałam  jego 
zabytki. A jednak tow. W i­
nogradowa o tw orzy ła  m i o- 
czy na w ie le  nowych dla 
m nie u roków  a rch itek tu ry , 
pam ią tek dawnej 1 rew o lu ­
cy jn e j h is to r ii tego m iasta.

szczególnie gorąco: chłopak
1 dziewczyna (na oko m ie­
l i  po 18— 20 la t). Rozmowa 
zafrapow ała m nie  nam ię t­
nym  tonem i  podobień­
stwem  naszych sporów o 
sztuce. Oto je j s k ró t 

On: Nie rozum iem , po co 
w ystaw iono tę sztukę? A k ­
cja toczy się gdzieś w  X V I I  
w ieku, dla nas w ycho icaw - 
czy sens ow ej sz tuk i w łaśc i­
w ie m ówiąc, n ija k i.  Czego 
ona uczy, przed czym prze­
strzega — jest bardzo m g li­
ste.

Ona: N a tu ra ln i« , tobie  po . 
dobają się ty lk o  ta k i« sztu­
k i, to k tó rych  ludzie m ów ią  
sztam powym  język iem  ga­
zet, bohaterow ie wygłaszają  
banalne praw dy, au to r k ła ­
dzie w idzom  wszystko  topu. 
tą do głowy. Już po p ie rw ­
szym akcie podobnej sztuki 
ogarnia m nie śm ierte lna  
nuda  (nie jestem  wcale  
w y ją tk iem ), bo z góry wiem, 
co będzie da le j i  dlatego 
w ie ję  z takiego przedsia- 1 
wienia. Jak ty  n ie  razu- : 
miesz, P ie tia , że m am y ju ż  |  
po uszy na trę tn ie  dydak­
tycznych sztuk w  teatrze- 

O n: Uspokój się, Zoja, 
m nie też zależy na a rty z ­
mie. A le  nasz tea tr  i  sztu­
k i muszą m ieć społeczno- 
ideowy w ydźw ięk  i  muszą , 
wychowyw ać.

Ona: W ychowywać, w y -  '■ 
chowywać, mieć wydźw ięk...
Te słowa sta ły się jakieś  : 
wyśw iechtane, budzą we 
mnie sprzeciw. Nie dlatego, 
że pragnę sz tuk i bezideo- fi 
wej. Po prostu nasza praso j  
nadużywając tych  słów. 
bardzo je sprym ityzowaia. 
Dziś to tan ia broń w  ręku  
b iu ro k ra tów  od sztuki, a 
także ignorantów  w  rodzaju 
ciebie, P ie tia. N ie gn iew aj 
się, ale ty  m ówisz o sztuce 
nie w łasnym  głosem, sypiesz 
banałam i.

On: Ależ, Zo ju , upraw iasz 
demagogię i  zapominasz, że 
is tn ie je  pa rty jność sztuki.

Ona: Lep ie j od ciebie ro ­
zum iem, w  każdym  razie js 
nie tak  p ły tk o  ja k  ty . Po­
wiedz no m i, czy Rafael to |  
w ie lk i m a la rz? Potakujesz  i ’ 
głową, bo go cały św ia t b. 
uznał. A le  w łaściw ie, m ó- t 
w iąc z tw o ich  pozycji, na le . 
ż y  o b r a z y  Rafaela spalić.
B o  i  có ż  p r z e d s ta w ia  jego 
„M adonna"? — pulchne  a - j a  
n io lk i, małego Jezuska, 3  
M atkę  Boską, a w ięc re l i­
g ijną  brechtę? D la ciebie to 
zero, bo się k łó c i z tw o im i 
tezami o sztuce.

On: Z o ju , Zo ju , co też ty  |  
wygadujesz, nie jestem  ja ­
skin iow cem , składam  hołd  
geniuszouń , Rafaela.

Ona: Otóż to, stać cię t y l ­
ko na ho łdy, bo oduczyłeś 
się rozumieć, po prostu czuć 
praw dziw ą sztukę Do w szy. 
stkiego przylepiasz e ty k ie t-  i  
ki,..

Dzwonek, p rzyw o łu ją cy  
publiczność na w idow nię  
p rze rw a ł ten em ocjonujący | 
spór o sztuce.

P rzysłuchu jąc się dysku­
s ji m yśla łam , że w  Zw iąz­
ku  . Radzieckim  nam iętn ie  
poszukuje się współczesno, 
ści dzie ła sztuk i, zwalcza 
zasztampowaną estetykę.

Dużą k u ltu rę  In te lek tua l­
ną 1 artystyczną od k ryw a ­
liśm y  w  Len ingradzie  w 
n a jm n ie j spodziewanych 
środowiskach. K e lne rka  i  
res tau rac ji hotelu „E u ro p e j. 
sklego", obsługując nas pod., 
czas ko lac ji, zabłysnęła do­
skonałą znajomością reper­
tua ru  tea trów  łen ingradz- 
k ich, ich w n ik liw ą  k ry tycz ­
na analizą. Pondekąd dzięki 
Jej radom  obe jrze liśm y na­
prawdę wartościowe przed­
staw ień la.

R

W foyer teatru

„ C
iZA R O W N IC Ę  z Salem “ 

sztukę współczes­
nego postępowego a- 

m erykańskiego pisarza, A r ­
tu ra  M ille ra , w y s ta w ił n ie ­
dawno te a tr im . Len inow ­
skiego Kom som ołu w  Le­
ningradzie. Przedstaw ienie 
„c h w y c iło " z m iejsca 1 w y­
w o ła ło  bu rz liw e  dyskusje.

Po II  akcie w  foye r tea­
t ru  — dysku tow a ła za mną 
żywo grupa m łodzieży,

O B IE  pożegnalny spa­
cer po New skim  Pros­
pekcie. Niedziela, t łu ­

m y spacerujących, słońce 
grzeje po wiosennemu. W y­
szłam nad Newę. Na d ru ­
gim  brzegu w yraźn ie  w 
słońcu rysu je  się sylw etka 
P ie tropaw łow sk ie j tw ie rdzy 
— strasznego w ięzien ia  w ie . 
lu  pokoleń rosy jsk ich  re ­
w o luc jon is tów . Tam  też 
(przed w yw iezien iem  do 
Szlisselburga) przem ierza ł 
celę L u d w ik  W a ryń sk i.. 
Bezw iednie doszłam do b y ­
łych  „K re s tó w “  (również 
w ięzienie za carskich cza- 
sów). Przed jego m uram i 
s ta łam  kiedyś z B obińskim . 
O pow iadał m i wówczas:

,,7 'u taj przew ieziono mnie  
z W arszawy razem ze Sta­
chem Budzyńskim . Prze­
siedziałem parę dobrych  
la t. W yzw o liła  nas Rewo­
luc ja  Lutowa. Rewolucję  
Listopadową rob iłem  ju ż  w  
M oskw ie".

W racałam  opanowana ł 
wspom nieniam i...

„O budz iłam  się“  dopiero 
przed hotelem „E u ro p e j- i 
sk im ". A u to ka ry  -stały już f 
w  pogotow iu — odjeżdża- i 
liś rriy  do M oskwy.

*) D z ia łacze m  K P P , a k ty w ­
n y m  u c z e s tn ik ie m  R e w o lu c ji f
L is to p a d o w e j, (p rz y p . red .) ;.k.
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